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: . Towarzystwo Akcyjne : 

I~I Handlowo-Przemysłowe I~] 

I~I . "I:,:a~': ~a~~~~~!~i" I~I 
1:',1 1":1 

Zarząd: Warszawa- ul. Mazowiecka Nr. 11. 

Oddział w Łodzi. ul. Widzewska Nr. 60. 

l:.] [: .. ] Dąbro~a Górnicza 

1
::1 . snoW"iec 1::1 Częstocho","a 

PiotrkóW" 

1
:.'1 N o","o-RadolDsk 1:.1 

OddziałYI Lublin 

l
::] RadoDl I·.·.] · Białystok 

[:.1 :'~:~::rg 1.:/ 
Charków-

[~] Kijów. I~l 

[:1 ~elazo. Węgiel. Koks. Cetnent. Rur7. . I:] 
: Artykubr Techniczne i Budowlane, : 

I~I ' Kolejki Podjazdowe. I~ 
[. ~~ ~ - .~ u u~,.. 1~J,' 
~ ...... ·t .... • . ........ , .. • .......... • ... , .. • • ., .. • ... , .... • ," 





Dom Handlowy 

ŁÓDŹ, ul. PiotrKowsk.a 192. 

KAZIMIERZ WOLSKI 
Konstant"Dowska 8. 

, Burtowy j detaliczny 
SK·tAD WIN, WÓDEK, TOWARÓW 
KOLONIALNYCH i DELIKATESÓW. 

'rma egzystuje od J901 r. 
13. 
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EDMUND 'ŻUKOWSKtl 
Wółczańska 126 
--.... + ------

.: Produkl~ che iczne '. 

~g9~~gS3g€@@e@€~€~ 

W W 
W w 
$ Magazyn Obuwia ~ 
w W 

,, ~ • Nowakowski ~ 
~V dawniej. ~~ 
~ ~~ 
~~ M K "., k e ~~ 
~~ • ~apUSCtnS l ~~ 

• • • 

I eszcz~ński i Kozłowski 
II 

SKŁAD 

Towarów Żelaznych i Narzędzi 

Ł ÓD ź. ul. PiotrBowsHa 21. 

----=- Telefon 11-66. -=-
25. 

• 'l • 

B •••••••••••••••••••••••••••••••••••• W , Ż ~~ 
~~ -= ŁOD , Piotrkowska 9. =- M 

Bracia Borko:wscy 
Specjalne Składy Artykułów 
: : Elektrotechnicznych : : 

WARSZAWA Ł Ó D t 
Jerozolimska 56 

Piotrkowska 125. 

{ 
42 .. 46 

Telefony 84 .. 66 Telefon 14 .. 40 

Adres telegraficzny .BRABORSK." 
10. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

~ . M 
~~ -- --E5Q8---._- ~ 

M m 

~ Poleca wielki wybór ~ 
M b · ł ~~ i o UWla w asnego ~ 

~ * * wyrobu. * * ~ 
M ~ m 
~8B90oeooc8eeeee€~ 





Tow. Wzajemnego Ubezpieczenia od Ognia 

" 

" 
ozszerz~wsz9 swą działalność, prz9jmuje ubez

pieczenia OD OGNIA wszelkiego rodzaju nieru

chomości miejskich i wiejskich, oraz ruchomości 
miejskich jako lo: ruchomości domowych, lowarów, 
wewnęlrzn~ch urządzeń zakładów przem~słow~ch, 

handlowych, rzemieślnicz~ch i ł. p. -
.... , •.. 

Reprezentant na Łódź i okolice ANTONI HEPPEH 

III I:l I:l ID ID I:l Gl ID ul. Mikołalewska 31. I:l a El El Gl El EJ ID 



AD LF DAUBE 
Fabr~ka wełnian~ch i bawełnian~ch łowarów 

ŁÓDŹ 

P i o ł r li o \'1 S li a t~2 l 'lI. 

@ ••• c~$ •• ~·~(-g"'.(-S-'.$ ••••• e 
ł ł 
ł E ' ł 
ł ł 
ł ł 
ł ł 
ł ł 
ł ł 
ł ł 
ł , , ł 
ł ' ŁODZ, Przejazd NQ t, ł 

ł przodujący dobremi programami i artystyczną muzyką· ł 
~ ~ 107. ~ 
e ••••••••••••••••• (-3~@ 
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TOWARYi;>:KOLONJALNE I:>}/DELIKATESY 
KONSERWY RYBNE, MIĘSNE i WARZYWNE ' 

WINA STOŁOWE, KURACYJNE l SZAMPAŃSKIE 

KoniAKI I LIKIERY FRANCUSKIE 

WÓDKI KRAJOWE I ZAGRANICZNE 

POLECA W WIELKIM WYBORZE 

s. J A W O R S K I 
DAWNIEJ 

M. S P R Z Ą C Z K O W S K I 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 54, RÓG DZIELNEJ. 

• 

II 
fi 

i'I!!II 
W 
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I I ~ Kwiaciarnia ~ 

I H. O. TESCHICH i S-ka II J. G. van de W eg I 
! Ułaśc.: n. o. Teschich i r. Kessler; o ŁÓDŹ. ul. Piotrkowska 96, ~ 
\!1 ó' @GJ Gl 

I '@Gl 65GJ I
Ł D Z @ ~ dom "Siemensa". Cl 

: ul.. Widzewska H!! 62. I ';'€l:O>~®E:l:G®~<O:OlE:l:Gl~ 
@ - ..... ...- @ .. • 

(f) 00 B I H ' I Skład w~gła kamiennego I ar a a awełka 
@ i I ŁÓDŹ 

labrgka lekłur~ smołowcowej. @ - _~_ -I
' 'Ul. Piotrkowska N"~ 42. 

I ~ 
WJ Wydaje śniadania, obiady i kolacje. I 

' @ @ 94@ • 109. 
®@.@~~~@>®@@>~@@J@)@!)® ·IiI!mIor===:·~~~~~=========~:s:iaI 

Towarz!słwo Współdzielcze 

Sklep Bławałn~ w Łodzi 
ul. PiołrkQwska N2 100. 

-------+--

Jedwabie i aksamitlf. 
, ł 

Materjały na sulInie i kostjumy. 

Wełny i Bawełn~. Towary białe i t. p. 

152 



@~~~~C;;;;;O~~~_~~ =1 
@ Warszawskie Towarzystwo Akcyjne Handlu Towarami @ 

~ * Aptecznymi, dawniej Zjednoczeni Aptekarze~ * ~ 

~ i "Ludwik Spiess i Syn" ~ 
~ FUja w ŁODZI, Piotrkowska 107. ~ 
®-__ n1<S=~~ (§>®@ ® 

@ @ 
~ Hurtowy i detaliczny skład materjałów 'aptecznych, ~ 
@ technicznych, wód mineralnych, lakierów i farb krajo- @ 

@ wych i zagranicznych, jak~również perfumerji krajo- @ 

@ wej i zagranicznej oraz wszelkiego rodzaju specyfi- @ 

~ ków krajowych i zagranicznych. 81. ~ 
®~~C:;:;;:>~C:>~~~~~§>~~~~~~~~€3>~~~ 
,. ................................ .., ,..V ...... A.AVA ......... V.A.y ... VA.~ . . ~ ~ . . ~ 

I 4> ~ ~ ~ ~ • ~ ~ <> ~ i ~ Cukiernia : 

I XTHNllŁftlJ nOWHK I ~ Bolesława ~ 
i ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 162. , ~ Gostomsliiego ~ - , ~ ~ a D ~ ~ 
~ & ~ -=---== dawniej --= ~ 

i i ~ Aleksander Roszkowski ~ & W'łkon~wa wszelkie robol! , ~ ~ 
'.+ -.. ~ w .... ODZI ~~ w zakres · krawiectwa wchodą- h.. ~ '" 

i I ~ 

I 
ce po cenach prz!lsfępn~cb. i ~ ul. Piotrkowska 76. ~ 

~ ••...•.• ~ I: ~ ~ 
I.. .............................. ~.i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 



Warszawskie Akcyjne 
Towarzystwo Pożyczkowe 

na zasta\v rucłlomości 

(Lombard Akcyjny) 

Kantor Główny w Wa.rszawie, Plac Warecki Nr 2. 

Oddział I w Warszawie, Przejazd Nr. 1. 

~ Oddział II " 'ł Nowo-Miodowa r. 2. 

Oddział I u Łodzi, Zachodnia Nr. 31" 

Oddział II u Łodzi, Pasat-Majera Nr. II 

(róg Mikołaiewsł'tiej Nr. 23). 

Kapitał akcyjny Rb. 1.500.000 

Kapitał zapasowy i rezerwowy 750.000 

niczenia sumy. Procent umiarkowany. Nadto Kantor Główny w War-

szawie, Plac Warecki Nr. 2 i Oddział I w Łodzi, Zachodnia Nr. 31 

przyjmują do depozytu i na przechowanie papiery, kosztowności, 

odzież i t. p. za niską opłatą. =,.; --==- .::--
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"

1 Edmund Bogdańslli "I 
: DOM AGENTUROWO-HANDLO WY , : 

1

::1 Zalożon,,- w roku 19pOo4·L~·C· A~Ód:t. ul. Dzielna 30. [::1 
ODDZIAL w ... B:DZ'INIE. 

[:

',1 Ananasy, Aftyz, Amor, Biszkopty, Błyszcz, Brzoskwinie, Bu~on, Cabul, Cukier wani-- 1':,1 
Ijowy, Cykatę, Cykorję, Cynamon, Cukierki, Czekoladowe wyroby, Domieszki do ka-
wy, Fasolę, Figi, Galaretki owocowe, Gałki muszkat., Gorczycę, Groszek w konserwie, 
Gruszki, Grzyby, Gwoździki, Herculo, Herbatę, Homary, Imbir. , Irysy, Jabłka, Kakao, 
Kapary, Karmelki, Kawę. Kminek, Knotki do lampek, Kolender, Kompoty, Konfitury, 

['.] Korynt y, Kredki do bilardu, Krochmal, Kwiat muszkat., Liście bobkowe, Łosoś ame- (ł,] 
[ rykański. Łyczko. Maggi wyroby, Majeran, Mannę, Masy do metali, Masę do podłóg, 

[ I 
Masło kakaowe, Marmelady, Mąkę kartoflaną, Migdały, Moreli, Musztardę, Mydła II 

• tualetowe i do prania, Mięso i zupy jarskie Srokowskiego, 'Ocet, Orzechy łuskane, ł 
• Owoce suszone, Paprykę. Pieprz, Pierniki, Pomadki do obuwia, Pomidory, PowIdła, • 
ł Puddingi, Proszki do pieczenia ciasła, Rodzynki, Rolki papierowe do kas "National", ' 
, Ryby solone i w konserwie, Sardynki, Ser, Siemię kanar 'owe, Skórki pomarańczo- • 

I
'j we, Skórki do kijów bilard0'ł!ych, Słomki do napojów, Soki różne, Sodę do prania 'tl 
' i oczyszczoną, Sól, Staniol, Swiecej Szafran, Szampiony, Szparagi, Śliwki, Tacki tek- , . 
• turowe, Tapiokę, Trufle, Ultramarynę, Wanilję, \Płanilinę, Włoszczyznę suszoną, Wy- • 

-. -. - , . kałaczki, Zapałki, Ziele angielskie, Zelatynę ; t. p. towary. - . - ..::...: 
• • 
'~'~ __ -=l~~r=~aż ty _~o dla 4~:~~Pó~~~~ope~~~.~~.! • ...... _ ......... _ ....... ". <De -o ........ ___ _ 

t ,~ tt =:" =::o?~t-::-=,~-~",=··-,,--=- · -=·;.c~t ==-=,, ' , 

~~ ••••.•••• ~: 
ł EGZYSTUJE od ROKU 1893-go_ ł 
ł -ZAKŁAD ł 
ł TAPICERSKO-DEKORACYJNY ł f) 

.. - -;ARo~l 
leczarn· Ziemiańska • 

ł F. Drozdowski i S-ka ł 
Łódź, ul. Dz.ielna 30. I 

Telefon 15-19. I 
ł Łódź, Nawrot 23. ł 

TELEFON M 16-63. 

ł Właśclciele: t 
~ 

ł
~ Feliks Drozdowskl l Wacław Erecłński l 

ł Wykonywa meble stylowe t" 
fantazyjne, Pokrowce, Ma .. 

, ł terace, Markizy, Rolety, Fi- ł 
, ł ranki, Port jery oraz różne- ł 

ł go rodzaju dekoracje. ł 
137 

U ił 8 II li· l8l Ił •• U 

L 
Filja: Piotrkowska 84. _, 

.aG ..... ~ •••••••••••• :~ 
;@(§)@>@>@@>@>~@)8@><§'l@>@!)8<§'l; 

@ PERFUMERJA (ł) 
@ @ 

IW ~6!r!S~~r~o~~ak!~~o Ił) 
\!I Poleca perfumy i wody kolońskie 
~ , zagraniczne i krajowe oraz mydła t) 
~ tualetowe 1 sztuczne. ~ 
\!I 120 ~ 
~~~~8>łł 
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" + 
Bank Handlowy w Łodzi I 

+ założony w d. 13 października 1872 r. O 
ł) 

Kapitał za.kładowy Rb. 10,000,000.-
fun.dtISZe t'ezerwo'~ve Rbe 5,,550,0000-

Instytucja Centralna VI ŁODZI. 

-+ 
~ 
+ 
G 
+ 

Oddziały: w Warszawie, Lublinie, Radomiu i Kielcach. : 
:: Agentury: w Chełmie! Zamościu i Ostrowcu:: : 

Wynajem kasetek (s?f~s) w. skarbcu opancerzo~ym. : 
11Z. I (J 

-------------------------------++ 
_e~· -----'_ 

Towarz~słwo . Akc!ine Przemgsłowe 

J L Z HEIB EL 
{~~i E·i} m~~i ~~~~~~ !:~1~~~ ~m·~~ W Ł {} D Z I w i?~~~ ~~~~·~t ;~%.~ I~~(~i t?i ~~~~::j 

W~rob~ ~f.fełnlone i. półwełnil1ne na ubrania męskie i damskie 
oraz łiłaleri~ł~ podszewkowe. 

Tkalnia, biuro cenlralne i sprzedaż detaliczna prZ1 ul. Piolrkowsklejl04. 

:r:}:'j:r r Farbiarnia--~I" ~Wjkończałnia ul. Piotrkowska 224. :. t:~·:· 
~ 

. Skład'g w Łodzi, Warszawie, Piolrogrodzie, Moskwie, Charkowie 
i Odesie. 



MAGAZYN OBUWIA 

T. OSKĘ KI 
t ód Ź, Dzielna 5 

z dniem l lipca b. r. przeniesiony zostatlie 

na ul. ,Mikołajewsł{ą 10. 

Skład obficie zaopatrzOl1}7 we \.\lszeH<iego rodzaju 
obu\\/ie po cenach nader u1niarko\vanych. 

Zamówienia ~konywa się z wszelką dokładnością. 
147 

a++++ ++ ++~~~~ 
r _. ~tw- .... J. . • ________ ... ________ A~ "rJ.ifł~,· .1I~lI.łi.~rJ.~ ••• 9.rtlQ ........ ~ 

q 9 • & 
~ D • ~ i FilJE w ŁODZI ! I U. 6R08Ir~OUSK i 
~ Tow. HkG. "PLUTOłł - ~ "> • 
• ~ , u 
~ T. M. TRRRSlfl.JICZÓl.J" IN Wal1zftwie t ! Rpteka i laborałol'jum filrmaG8lltYGzne i 
@ ~ , oraz & 
~ maią nil akłi!dzis: r~ ",. • ~ R ~ ~ Inxtytut tJód mineralnyGh i sl(uGznyGh , 
~ b' ~ G Kawę Her atę r. I i 
'1 Cykoryę Kakao ~ ~ ul. Honstantynowska 17. .. 

~ Surogallł Kilwg Cukierki ele. ~ i I 
_ t ~ f 
• Sklepy: Plolrkowska 130 t i Poleca wody mineralne sztuczne , 

! ,,16! i i naturalne do wypicia na miejscu ! .. • Główna 53 • • 
~ Plac Koścleing 4 ł , w parku przY ul. Mikołajewskiej I 
• G6rng Rynel!. t I codziennie od godziny 7 -ej l'ano. I 
f . _ • • 
Sw f39 t , 119 , ____ w_.,.......... . .............................. ~ .... . 
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I · • : · : · · i 

· . . : : : · . . · . · . : : 

i Bank Kupiecki Łódzki I · . · . . : : : 

I w Łodzi I ! 
I 
! 
: · · 

ul. Piotrkowska 

.......... ~ ... . .... . . . .. . 
: -.: ••• 0 •••• e.: : ....... ~ ..... 

: ••• ~ I-··: -.. 

74. 

· · · · · · · · · ! 

l · : i 
I : 

i : 

I Filia w Warszawie I 
3:. : 

i ! . I ul. Wierzbowa N~ 9. i 
: : 
: : : ::: •......• . ... ~..... ......... . .... : .... ::: : 
.: ...... : .. ::: \; t:·~ :: l:·~ ,: i.: .. :· .. · : •• • e., .• • e._ • 

· • : 

i 
! · : 

I · · · · : · : 
: 
! 
: · · i 
i · : 

I 
! • 

: .•....... : .• ........ :: ! / , 
• ~.~) (!.: : : ! : ! 
: : : 
: : i · . : i i : 
i ! i 
· : ! 

I i r" 153 :"":"., : ! .. ;.--. • J ............... ~ •• 6' •••••••••••••••••••••••••••••••••••............................................................................ , • , ••• ! 
: .... _.~ - . ....... : · . . . · . . . ......................................................................................................................................................... 



HURTOWO , j DETALICZNIE! 

Fabrgka wgrobów 

Galanłer~ino· Skórzan!ch 

B. GRABOWIECKI 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 59 . 

• ~ Filia Dzielna 2. c· 

pOleca: 

! ! I Torebki Damskie ! ! ! 

--==--- Sakiewki -~-
w wl~lkim w~borle w różnych cenach 

•• Wiedeńskiej i własnej roboł~. •• 

~ ______________ '~ 

Oddział w Łodzi 
ul. Piotrkowska iV!! 52. 

InstytuGja Centralna \li Warszawie 
ul. Hr. Kotzebue M 6. 

I. Oddział miejski 
ul. Marszałko\vska N2 98. 

Kapitał zakładowy Rb. 7,500,000. 

Adres telegr.: "WAWELBAHK.« 

4.4·44.11414144*A1 ... aaa& •••••••••• ~ 

S I JEDWABNA MANUFAKTURA 

Bernard Dobrzyński 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska N~ 10. 

Poleca stale nowości: 

Jedwabie, Aksamity, Welw'ety. 
141. 
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I GEBETHNER i WOLFF ._ 
~@:o KSIĘGARNIA. SKŁ.AD NUT ~~cil",~' ••• ótJ;r'e"-Q.:". €) oraz Agentura .. Tygodnika Ilustrowanego" :~ 

~J Filia w Łodzi, ulG Piotrko,vska 87. !~ 

@staleo.osiadanaskładziewielkiwybórdziełze wsz'ystkich działów t'$) 
@ wiedzy i nauki, - podręczniki szkolne do \vszystkich szkół, - wydania ~) 
@ luksusowe ilustrowane w pięknych opra\YClch na podarki i upominki, - (:;r) 
@ książki do nabożeństwa od najtańszych do wytwornych,- książki i bro- ~ 
@szurydlaludu,książkidladzieciimłodzieżYoraz nowości wydawnicze. I·(;Y> e . 
~ SKŁAD riUT • 
@ .zaopatrzony we wszystkie wyda\Mnictwa pedagogiczne, jak również ~ 
~ utwory do śpiewu, na Y rtepian i inne instrumenty muzyczne. ~ e TYGODNIK ILUSTROWANY @ 
@ w cenie rb. 2.50 kwartalnie - oraz inne czasopisma po cenach ~ 
ę. redakcvinych z odnoszenie'iTI do domu. H.atalogi-.be~!:i~rtatnle. ~ 
~~~ ,. 85 W 
~@@0®@@@@~ee®~90e@~e0@@®@@@~0@@@®e@~ 

~OOOO~~ ~~~~I 

sp~;e 'yGyine $ j {~.) 
(ID 

fowszenhne Biuro 
o S I A S BAL CE !~) 

Centrala: Berlin N .. W .. 52, Alt Moabit 115. (~ 
Filie ~"'la~:n.ee . 

Slial1nierZ7ce-ii.al~sz.-To&"~'O.il.,,-Aleksan.dt .. ó~łV, H'"~ttO"ltice - I~?" 
Sosnowice;l§zczałtovva--Gra~'lica~Pr" Herby-Cz'ęstochowa..· . 
t;Ół Dt~' Ukl" r&d1~~.tKif,ll· 5.'-,,, AR§ZI'k~ Wf"·A. ~~le. ~ierzbo~$l ~!. .:~ 
La a wta e spe yCJe9 c e1ue, oraz wsze te Onnalfi(i$C1 na pog."aUUCZaed 41~ 

i w oł{upacjacn Król estwa Polskiego. ~[;1 

Pos1niesznfj~ ekspedyc';'a paczek ~~ 
li" ~ ~~ 

do Warszaw~ i Łodli łącznie z firmą Brasef'l "Rołhensieln ® 
Berlin N. \V., LUneburgerstr:asse 22, Hamburg, Brema, Frankfurt n/l\'1. Lipsk, ® o Drezno, Momachjum, '\r/iede~1, Tetschen n/Elbą, Atns'~erdam, Rotterdam, VHs- %~ 

@ singetl, 01densaai, Nev-York. ~}. 

~ Przyjmuje załat;~1"1bn,ie pacLzekkz BeMrlina, h~hemnpitl.z, DrezRn~, Frankfurtu ni Me- ;; 

I 
!1em~ ua hm z, ips a 1 onac Jutn, auen, ekhenberg, pJ~ 

F r a n c o - d o m W A R S Z A W A i Ł Ó D t. I 
~ Szybka dostawa. Ubezpieczenia transportowe. .. Fachowe załatwianie. di 

®. _ ... Informacje fachowe udzielane są bezpłatnie. K.ierownlk w ł(lrlzi: Hipolit \Vf'oncber~. 93 ~ 
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Przekleństwo łzom, które się próżno leją, 

Gdy burza wre dokoła 

I huczy grom, 

Gdy trzeba trwać z odwagą i nadzieją 
I nz·e uginać czoła -

Przekleństwo łzom! 

L. Rydel. 

RATUJCIE DZIECI 

- oto idzie · głos przez Polskę całą, jak długa i szeroka, 
od domu do domu, od miasta do miasta, od zagrody do 
zagrody, a brzmi w nim nuta potrójna: obawy, miłości 
i wiary. Obawy o los, o życie wprost tych maleństw, 

wśród których krwawe wojny lata niesłychane szerzą 

spustoszenia, miłości dla kraju ojczystego-bo wszak tych płowych główek miljony, 
to jego przyszłość cała, i wreszcie wiary we własne społeczeJ\stwo, w jego siły, 

w jego poczucie obowiązku, wiary,-że się zdobędzie na najwyższy wysiłek i środki 
ratunku znajdzie, bo je znaleźć musi. 

"Błogosławieni, którzy u podstaw budynku ojczystego murują i kują, aby ru" 
nięciu nie uległ",-mówi Orzeszkowa. A kuć i murować należy dziś z najwyższem 
natężeniem sił, albowiem budynek ojczysty zarysował się na wszystkich rogach. 
Huragan niesłychanej w dziejach świata wojny przeszedł po nad krajem, a choć ar" 
mat grzmot zastygł gdzieś w bezkresnej dali, a krwi strumienie w żółty piasek 
wsiąkły, - jednak spustoszenia są straszne: wśród niw polskich i pól, wśród miast 
i wiosek coraz częściej staje szare widmo nędzy,-a łzy płyną .... 

Najgorzej jest z dziećmi, wśród których śmierć lichwiarskie wprost święci żni .. 
wo. Słuchajcie tego matki, słuchajcie ojcowie, słuchajcie i wy dzieci, którym los 
szczęśliwszą zgotował dolę i śpieszcie z pomocą w dzień wielkiej kwesty krajowej
ratujcie dzieci! Ratujcie dzieci, póki czas jeszcze, aby owa "hydra pamiątek", śpią .. 
ca-według słów poety-" wpośród złych losów i namiętnej burzy" w każdej myśli 
głębi, potem-gdy lepsze nastaną czasy-w "spokojnych" sercach waszych nie za" 
topiła swych szponów. 

Chylą się do mogił niezliczone szeregi płowych główek dziecięcych, mgłą 
śmierci zachodzą jasne oczęta... Ratujcie dzieci! \vszak to ostatnie ziarno pod 
przyszłe kraju plony, to krew krwi naszej i kości naszych kości! 
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Wierzymy, że każdy komu kraj miły, pośpieszy z groszem ofiarnym, że z tych 
groszy zbiorą się tysiące, a z tych tysięcy-setki tysięcy. Wierzymy, bo czemże by 
była przyszłość nasza cała bez takiej wiary, bo wszak na tej wierze w lepsze pier
wiastki ducha ludzkiego opiera się postęp cały. 

"Co znaczyłaby ludzkość - powiada gdzieś wielki nasz Norwid -
gdyby ją kto zmierzył, 

"Jak ona jest ... i w taką, jak jest ona-wierzył? 
"Co onaby znaczyła, widziana tak szczerze, 
"Jak ją znam i oglądam-nie zaś, jak w nią wierzę?" 

"Ratujcie dzieci "- oto idzie głos przez Polskę całą, jak długa i szeroka, od 
domu do domu, od miasta do miasta, od zagrody do zagrody-idzie ten głos, jak 
dzwonów ton jękliwy, jak skarga modlitewna,-"z dymem pożarów i kurżem krwi 
bratniej" idzie ten głos i echo bratnie budzi w każdem sercu polskiem, w każdej 
polskiej duszy; idzie ten głos wszędy, gdzie jeno pług polski polską ziemię orze, 

. a zespolił się w tym głosie kraj cały, jego troski serdeczne, miłość gorąca i pło
mienna wiara, zlewając się w jeden potężny, harmonijny akord: 

"Ratujcie dzieci!" 

Z cyklu: "D z i e c i u l i c y." 

Blade, smutne, bez słońca schnące ludzkie kwiaty, 
nie znające pieszczoty słodkiej ani matek, 
dzieci, których jedyną matką--niedostatek, 
a jedynym majątkiem-łzawych wspomnień szaty .. 

W suterenach, gdzie wieczny mrok panuje władnie, 
gdzie słońce złotych blasków nigdy nie roztęczy, 
tam, u podziemi życia, ponurych, jak na dnie 
pustej studni, ktoś załka czasem, ktC?ś zajęczy; 

czasem śmierć litościwa młode życie zgasi, 
na umęczone oczy zimne kładąc dłonie -
tam, u podziemi życia, gdzie żyją parjasi ... 

Górą miasto wre, kipi i w rozgwarze tonie. 

W ciemnej izbie zapłakał ktoś po dziecka zgonie 
w zimnej i pustej izbie, gdzie żyją parjasi ... 

Czasem oczy zapłoną i w duszy coś zgrzytnie, 
z ust przekleństwo, jak kamień rzucony 

wypadnie -
z pod przymrużonych powiek wyjrzy nieuchwytnie 
nienawiść i znów w sercu ukryje się na dnie. 

W duszy dziecka, jak mary, wszystkie krzywdy 
wstaną, 

przed pamięcią przypomnień sunąc korowodem, 
i chichoczą nad serca niezgojoną raną, 
i goryczą zawiści przejmują i chłodem ... 

Od dzieciństwa już młoda dusza, wciąż samotna, 
w własnym świecie żyć musi, własne myśli snuje
a unosi ją życia fala nie powrotna 
i świeże serce jadem nienawiści truje. 
Od dzieciństwa już młoda dusza, wciąż samotna, 

I zamykając się w bólu, swoją krzywdę czuje. 

~ Czesław Gumkowski. 

---®@®'---



Okienko na strychu. 

Zosia ma lekcję z "panią." Wskazuje wy-
razy paluszkiem i czyta: 

Sta - cho ko - cha po --la i la - sy. 
"Pani" przerywa dziewczynce czytanie i objaś

nia wyrazy. Zosia patrzy ze zdziwieniem i słucha 
opowiadania o poszumie borów, o łąkach zielo
nych, o złotych, pszenicznych łanach - - -
ona nigdy tego nie widziała, nie pomy~lała nawet, 
że podobne cuda istnieją t~k niedaleko od niej! ... 

Mama Zosi od urodzenia dziecka jest 
"w służbie" - Zosia całe swoje życie spędziła 

"u ludzi" w dusznej, ciasnej izbie wielkiego mia-
sta, i tylko czasem bawiła się na brudne m po-
dwórku. Ale od roku jest przy mamie, a teraz 
uczy się i poznaje nowe dla niej światy. 

A ty, Zosieńko, co kochasz? - pyta 

"pani" . 
Ja? .. - zastanawia się dziewczynka - ja ... 

kocham mamę ... panią L. strych. 
- Jakto, Zosiu, strych ?-pyta ze zdziwieniem 

"pani," - O czem myślisz, dziecino? 
- Tak, strych, górę. gdzie, mama wiesza 

bieliznę ... tam jest takie małe okienko ... - mówi 
dziecko szeptem, a oczy jego stają się przytem 
takie świetlane jak niebo, na które przez to okien-
ko spoglądały. 

"Pani" popatrzyła na dziecko ze smutną, 
'zadumą, serce jej biło żywo 

Patrz, Zosiu, patrz na świat i ludzi tymcza
sem choć przez to małe, otwarte okienko! ... 8liz
ką już jest chwila, w której ty i podobne tobie dzieci 
polskiego ludu spoglądać będą i poznawać kraj 
swój ojczysty nietylko przez małe okienko na 
"strychu. li Blizką jest już chwila, gdy poczujecie 
skrzydła wasze, dotychczas związane wiekową nie
wolą i przemocą, i wzniesiecie się na nich, aby 
szybować w świetlanej przestrzeni ojczystego kraju. 

Pola Laskowsl?a-SterHHgowa. 
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Niech będzie inaczej! 

Stoi długi szereg do połowy obnażonych po-
staci dziecięcych. Stoją i wychudzone od nędzy 
i zaduchów ciasnych izb fabrycznych, i blade od 
wilgoci suteryn, i takie, które skoślawiła krzywica, 
i takie, co giną od zołzów - i o sinych podbitych 
oczynach, i o wklęsłych piersiach ... 

Ale stoją i zdrowe, rumiane, pełne życia, 

pogody i słońca, jak wiosna, co się właśnie za-
czyna, jak słońce, co zalewa ulicę, pokój i odbija 
się złotem szczęśliwego dzieciństwa w błyszczą
cych chłopięcych źrenicach ... 

Stoją w skupieniu i ciszy, wlepiają oczy 
w "pana doktora". A lekarz wprawną ręką maca, 
czy gruczoły dość obrzęknięte, czy kalectwo w 
miarę duże, aby tę nędzę ludzką wyprawić na 
"kolonje letniell - a może gruźlica kości, może 
znaczny szmer w sercu - te wysłać należy ... 

Dzieci stoją pełne lęku - waży się ich los 
najbliższy - za chwilę rozstrzygnie się właśnie, 

czy ujrzą zorane pola, wschodzące zboża, łąki 

kwietne, lasy pełne szumu i śpiewu - czy też 
wrócą do cuchnących podwórz, do smutków, któ
rych im życie od urodzenia nie szczędziło! 

I każda matka z bojaźnią patrzy na "pana 
doktora" - jej dziecko jest napewno najbardziej 
osłabione i wymaga wyjazdu - i tylko jej dziec
ko - jedno dlatego, że chuchro, drugie - bo 
zdrowe!. .. 

A lekarz pomaca, do gardła zajrzy, posłucha, 
postuka - zapisze, odrzuci, - choć go zawsze 
boli, że właśnie te dzieci, co zdrowiem tryskają, 
co potrzebują słońca, powietrza, kwiatów, piękna 
natury, co dać by mogły Polsce zdrowe duszą 
i ciałem pokolenie, wrócą tam, dokąd promień 

słońca nie dochodzi, gdzie kamienieje serce i pa
czy się dusza. 

Tak było. 
Ale niech będzie inaczej: 

niech każde miejskie dziecko w Polsce 
pozna wieś polską - niech się z nią zbrata

niech mu się stanie drogiem nie 
podwórko, gdzie się urodziło i gdzie umrze, 
lecz ziemia, zlana krwią pokoleń -

niech wyrośnie zdrowe pokolenie, 
które ukocha Ojczyznę sercem, wesprze 
rozumem, wzmocni mięśniami, a obroni 
- kośćmi. -

Dr. Stefan Ster1i11/;'. 
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Szare miasto. 
Szare miasto... Dzień chmurny, ponury i dżdżysty ... 
Na zgniłym bruku siadła boleść zrozpaczona ... 
Mrok szpitalów ... i chorzy na tyfus plamisty, 
Wielka czarna klepsydra świeżo przylepiona . .. 

A pono gdzieś-daleko kraśne maki kwitną, 

I śnią wysmukłe brzozy nad srebrzystą tonią ... 
W gajach wonno i rośno, w powietrzu błękitno, 
I piosnki wiejskich dziewuch i skowronków dzwonią ... 

Świecą w zbożu wieśniaczej dziatwy oczka modre, 
Dziatwy, co splata wieniec z chabrów i kąkolu, 
Podstawiając głowiny pod słoneczko szczodre ... 

W wilgotnych miejskich izbach ciężka woń karbolu, 
Bredzą w gorączce dzieci, co legły na odrę, 
Przy łożu-śmierć i matka, oniemiała z bólu ... 

Aleksander Kraśnia71ski . 

........ 
------=====================@: •••••• :@======================----

It\ a ł~ chorąż~. 
Antoś wraz z całem społeczeństwem święcił 

uroczyście rocznicę Konstytucyi majowej. Ze 
szkółką, do której uczęszcza, brał udział w wiel
kim pochodzie narodowym, i duma niewypowie
dziana rozpierała pierś jego na myśl, że oto idzie 
w szeregu razem z innymi i stanowi cząstkę tej 
jednym duchem ożywionej gromady. Czuł wdzięcz
ność ogromną za to,. że potraktowano go jak 
istotę myślącą, która potrafi odczuć i zrozumie 
doniosłość przeżywanej chwili, był uszczęśliwio
ny tym, że go w owym pięknym dniu nie pomi .. 
nięto i o nim nie zapomniano. 

Maszerował podniecony, poddając się ra
dosnemu i poważnemu nastrojowi, jaki ogarniał 

wszystkich. Cieniutkim głosikiem wyciągał stro .. 
f y pieśni, gdy zabrzmiała potężna i tragiczna, 
i czuł, że łkanie wyrywa mu się z piersi i nie 
wiedział czemu. Oczy mu płonęły. Utkwił je 
nieruchorno w jeden punkt, tam, kędy na czele 
ich szkolnej gromadki powiewał w górze barwny 
proporzec, falujący z nieuchwytnym i tajemni .. 
czym szelestem za najlżejszym podmuchem wio
sennego wiatru,-kędy sie mienił w słońcu pro-

~ mienny, srebrzysty ptak,--i w oczach tych, peł .. 

I 
nych tęsknoty, zachwytu i uwielbienia odbijała 
się cała dusza dziecka. Chwilami wzrok jego 
odrywał się od sztandaru i błądził po niebie, 
którego przeczysty błękit dziwnie harmonizował 

z nastrojem tego dnia, potem prześlizgiwał się 

zwolna po malowniczo udekorowanych gmachach, 
wreszci.e .znużony wracał, zatrzymując się uparcie 
na kwietnej plamie proporca, jakby przykuty nie
wytłómaczoną siłą. 

A gdy wreszcie na Antosia przyszła kolej, 
by niósł chorągiew szkolną, i gdy z rąk utrudzo" 
nego kolegi odbierał drogi i gorąco pożądany 

ciężar, ogarnęło go wzruszenie tak wielkie, że 

zachwiał się, a proporzec w trzęsących się rękach 
dziecka drgnął, zakołysał się z wolna i, jak kwiat 
podcięty, opadł ku ziemi. 

"Sztandar pada!" - usłyszał po za sobą 
stłumiony okrzyk towarzyszy: "uważaj, te ... 
niezdara" . 

I 

Słowa te przywróciły mu równowagę· Stłu .. 
mił wzruszenie, pewnym i silnym ruchem dźwi .. 

~ gnął chorągiew w górę i ruszył wyprostowany, 
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dumny, jak żaden król tego świata, cały prze ... 
jęty ważnością swej roli i oddany na usługi królew
skiego ptaka, co nad główką jego władczym ruchem 
rozpościerał skrzydła. I szedł jak zaczarowany pa ... 
zik-rycerzyk z bajki-w podartej kurtce i dziurawych 
trepkach, - wynędzniały i głodny lecz szczęśliwy 
i radosny bez miary. W tej chwili zapomniał o wszy'" 
stkiem: o niedoli swej, troskach i biedzie. I szedł 
jak tryumfator. Kiście kwitnących kasztanów, two ... 
rzących szpaler,kłaniały mu się w wdzięcznem pochy
leniu z powagą i pokorą; rozkoszny wietrzyk szep'" 
tał słodkie i nadzieją jakowąś tchnące słowa; 

majowe słonko całowało miłośnie i pieszczotli
wie jego załzawione oczy i drżące usta. W oczach 
ludzi, tłumem zalegających chodniki, czytał sym
patję i podziw dla siebie, widział przyjazne uś

miechy i łzy, które ocierano wstydliwie, i zdawało 
mu się, że te uśmiechy i te łzy są dla niego 
przeznaczone. Wyobraźnia jego pracowała. I oto, 
niewiadomo czemu, zdało mu się nagle, że jakaś 
siła ciemna i wroga czai się gdzieś w ukryciu, 
gotowa uderzyć i zburzyć szczęście ludu. Więc 

oczy zaiskrzyły mu się groźnie, zacisnął piąstki, 

rozpaczliwie namiętnym ruchem objął drzewce 
sztandaru i przytulił do piersi, gotów w jego 
przedewszystkiem stanąć obronie. 

Pochód miał się ku końcowi. Pierwszym 
szeregom rzucono rozkaz rozejścia się. Antoś 

z bólem serduszka zwijał "swój ll proporzec. Długo 

pieścił wzrokiem śmietlany wizerunek Białego 

Orła, jakby chwilę rozstania pragnął odwlec, 
wreszcie z cichą-bolesną rezygnacyą oddał zwi
nięty sztandar. pani II . Potem odwrócił się szybko, 
ocierając ukradkiem łzy, nacisnął czapkę na oczy 

~ madką. Wracał nawskroś wstrząśnięty przeży~ 

temi wrażeniami,-lecz wracał głodny i smutny. 
Cały dzień ten wydał mu się nagle snem cud ... 
nym. co się rozwiał szybko i bezpowrotnie. 
A oto czekała nań rzeczywistość - głód i życie, 
które jest dlań jednem pasmem udręczeń. Co'" 
raz większy żal ogarniał go za tern, co przeszło 
i nie wróci. Do oczu napływać jęły zwolna 
wielkie łzy. 

Iluż to takich Antosiów przesunęło się przed 
naszemi oczyma! Długie szeregi ich drobnych, 
wynędzniałych postaci, maszerujących raźnym 

krokiem pod sztandarami Białego Orła,-to awan
garda wielkiego pochodu w dniu 3-im maja. Ileż 

tam serc tłukło się w piersiach, ile myśli biło 
w małych główkach, ile było gwaru, szczebiotu 
radosnego, zachwytów i upojenia. I bodaj, że 
widok tych naj młodszych i najbiedniejszych, -
tej dzielnej gromadki malców, - najgłębiej wrył 

nam się w duszę, rozrzewniał nas, lecz pokrze
piał zarazem i dodawał otuchy. To przyszłość 

narodu, nadzieja jego i ukochanie. Z radością 

łączył się wszakże niepokój. Na twarzyczkach 
dzieci niezatarte piętno wyrył głód,-oczy pło

nęły podnieceniem, lecz zapadłe chorobliwie, 
świadczyły dobitnie o zupełnym zaniku sił i wy
clenczeniu. I w duszy mimowoli rodziło się 

pytanie: Co stanie się z temi rzeszami bez
bronnych, nędznych istot? Czy w nierównych 
zapasach z głodem nie padną wyczerpane? I co 
wówczas? Pytanie to rozpaczliwe dziś zabrzmiało 
w całym kraju. A wślad za niem rzucono go
rące wezwanie: Ratujcie przyszłość narodu 
ratujcie dzieci! 

i powlókł się chwiejnym krokiem za swoją gro- ~ M. S. 
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SZLAKIEM 

MYŚLI. 
ajwyższym objawem życia 
jest czyn. - Jest on za
razem i jego syntezą; w 
czynie bowiem wewnętrz
ny świat człowieka, jego 
wola, wdziera się w rze
czywistość zmysłową i 
usiłuje przekształcić ją w 

myśl własnych swoich celów. 
Ale każden czyn świadomy rodzi się pod 

wpływem coraz bardziej dojrzewającego przeświad
czenia o jego konieczności, płynąć więc musi ze 
źródeł, co biją na dnie duszy, wraźliwej na bodźce 
zewnętrzne i zdolnej wrążenia swe w sposób właś
ciwy koordynować i przy pomocy narzędzi myślo
wych odpowiednio przerabiać . 

Takim procesom psychologicznym u poje
dyńczych ludzi odpowiadają w świecie zbiorowym, 
w społeczeństwach i narodach całe, długie nieraz, 
okresy, w których myśl ludzka szamoce się ze 
sobą i z opornym światem zewnętrznym, niby 
bujna fala, wyrzucając wreszcie na brzegi świa
domości zbiorowej konieczność pewnych dziejo
wych przeobrażeń i przekształceń. 

Taka oto dojrzała wola zbiorowa wdziera 
się obecnie w rzeczywistość dziejową. Odbywa 
się wielka synteza dziejowa, która przynieść musi 
doniosłe przekształcenia całego zbiorowego życia 
we wszystkich jego przejawach. 

Psychologja toczącej sięobecniewojnywszech
światowej, której rezultatem będzie niewątpliwie 

"odwrócenie dotychczasowych wartości", jest 
sprawą bardzo złożoną i nie może dziś już pod
legać wszechstronnemu zbadaniu. Będzie to do
piero możliwem kiedyś - z pewnej odległości 

historycznej. 
Dziś jednakże można już i warto jest 

wskazać na te symptomatyczne objawy, które, jako 
zwiastuny rozgrywającego . się dzisiaj konfliktu 
wszechświatowego nawpół świadomie istniały 

w dziedzinie myśli ludzkiej na długi czas przed 
wojną. 

Koniec ubiegłego i początek obecnego stu
lecia zaznaczyły się we wszystkich dziedzinach 
ludzkiej twórczości duchowej wyraźną dążnością 

~ do poddania gruntownej rewizji dotychczas obo-

I 
wiązujących stanowisk i zasad. Przedewszystkiem 
i najwyraźniej wystąpiło zagadnienie s a m e g o 
ż y c i a, jako odczuwanej, koniecznej całości, wobec 

~ 

oczywistego i głębokiego rozłamu, jaki czasy 
ostatnie bezwątpienia ujawniły, wobec tego wy
raźnego rozdwojenia pomiędzy pracą dnia po
wszedniego, a istotą ludzkiego ducha. 

Ostatnie lat dziesiątki dokonały wszędzie 

pracy niezmierzonej i wytworzyły zarówno nowe 
oblicze świata, jak i nowy zupełnie typ życia. 

Ale ten zwycięski i dumny pochód nie przyczynił 

się jednocześnie do pogłębienia samej istoty czło
wieka. Szalony niemal bieg pracy, zwracając 

nas coraz bardziej do świata otaczającego ze
wnętrznego, poddając nas jego koniecznościom, 
skierował wszelką myśl i zdolność nazewnątrz, 

usuwając jednocześnie coraz bardziej na plan 
drugi troskę O stan wewnętrzny . l oto człowiek 
przy calem swe m powodzeniu staje się ubogim 
i pozbawionym treści , upada do środka tylko 
i narzędzia jakiegoś bezosobowego procesu kultu
ralnego, który w demonicznym pędzie, jak burza, 
przebiega nad życiem i śmiercią całych pokoleń 
bez rozumu i myśli o sobie, bez miłości i troski 
względem człowieka. 

Współczesny nasz system kulturalny, wycho
dowany w atmosferze suchego racjonalizmu, 
zmechanizował i zautomatyzował życie, zabił 

w człowieku wszelką wolę i poczucie odpowie
dzialności. Życie zamiast być przejawem świa
domej siebie, celowej woli, stawało się coraz 
bardziej ofiarą losu, igraszką przeznaczenia. 

Ale człowiek nie na długo może wyrzekać 
się tego, co jest w nim naj istotniejsze - swojego 
własnego "ja". Duch ludzki buntuje się prze
ciwko swemu pognębieniu, a uświadomienie sobie 
takiego stanu rzeczy staje się samo przez się 

początkiem przeciwdziałania. Człowiek zaczyna 
coraz głębiej zastanawiać się nad niezniszczalnym 
prawem swego bezpośredniego i pierwotnego 
życia i, niby drzemiący olbrzym,świadom swojej 
siły, powstaje do walki o sens własnego istnienia. 

Taki ogólny ruch przeciwko bezduszności 

życia zaznaczył się wyraźnie już na długi czas' 
przed wojną obecną we wszystkich dziedzinach 
ludzkiej twórczości: w filozofji, w dziedzinie za
gadnień społecznych, w nauce, wreszcie w litera
turze i sztuce, stwierdzając tern wymownie, że 
wiara w mechanizację życia jest już bezpowrotnie 
złamaną, że walka oddawna z nią rozpoczęta. 



Szerokie prądy umysłowe na prt:ctomic dwu 
stuleci przy wszystkich swych różnicach indywi
dualnych ujawniają wspólny bieg w jednym za
sadniczym kierunku: ze wszystkich nich 
przebija silna tęsknota do należytego 
uświadomienia sobie znaczenia życia, 

do większego jego rozwoju, do zmiany, 
podniesienia, odnowienia wewnętrznej 
war t o ś c i i i s t o t Y c z ł o w i e k a. 

I tak: filozof ja staje wszędzie wyraźnie na 
gruncie dążel'] idealistycznych; zwraca się ona 
przeciwko materjalizmowi i racjon alizmowi, uwy
datnia wszędzie dążenie ku odnowieniu i nowemu 
uzasadnieniu subjektywnych punktów widzenia. 
Po przez płaską i jednostajną równinę racjona
lizmu, opierającego się na suchych pewnikach 
matem2 tyki, z coraz większą siłą i rozmachem 
żlobi s Jb ie drogę Wel rtk i prąd życia, niedającego 

ująć się w liczby i sprowadzić do jednego mia
nownika. Kategorje, przy pomocy których ma
tematyk i przyrodnik przyzwyczaili się ujmować 

wszechświat, zaczynają nie wystarczać do okre
ślenia różnorodnych przejawów życia, prącego 

szybko w dal i znaczącego ślady swoje szeregiem 
głębokich przeobrażeń kulturalnych i spolecznych. 
Zmienia się pod koniec wieku sposób myślenia, 

zmienia się również sama treść stawianych za
gadnień. Filozof ja pod koniec ubiegłego stulecia 
występuje wyraźnie w dwojakiej postaci: jako 
praca myśli i jako znak swego czasu. 

Jak w filozofji, tak' również w dziedzinie 
zagadnień społecznych uwydatnia się potrzeba 
ich krytycznego oświetlenia i filozoficznego upod
stawowania. Stanowisko marksizmu zaczyna 
ulegać poważnemu zakwestjonowaniu. Usiłowania 
filozoficznej jego przebudowy nabierają znaczenia 
symptomatycznego czasów i wyrażają sią \'Al bo
gatej i na różnorodnych metodach wspartej lite
raturze naukowej, dając powód do gruntownych 
zmian w poglądach na cały dotychczasowy spo
sób pojmowania kwestji społecznej. A jednocześnie 
w praktycznej działalności stronnictw socjalistycz
nych Anglji, Francji, Belgji uwydatniają się coraz 
bardziej dążenia odmienne od politycznych wska
zań ~ocjaldemokracji europejskiej. Nawet wśród 
niemieckiej socjaldemokracji powstaje poważna 

krytyka zasad, programu, taktyki. Mnożą się 

spółki kooperatywne, potępiane dawniej zupełnIe, 
wzrasta zawodowy ruch robotniczy. Socjalizm, 
jako cel, usuwa się na plan dalszy, ustępując 

miejsca zagadnieniom praktycznym. 
Jednocześnie z krytycyzmem w filozofji, 
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o nauce i w dziedzinie zagadnień społecznych, wzrasta 
znaczne zainteresowanie się historją. I w tej 
dziedzinie myśli uwydatnia się nie mniej wybitna 
próba zwalczen ia poglądów naturalistycznych. 
Dotychczasowe ujmowanie zjawisk życia histo
rycznego na wzór i przy pomocy metod stoso
wanych w naukach przyrodniczych, spotyka się 
z ostrą krytyką. Indywidualność zjawisk histo
rycznych i uznanie ich niepowtarzalności staje 
się kardynalnem założeniem nowszych badań 

w dziedzinie filozofji historji, która coraz wyraź
niej podkreśla i uwypukla znaczenie działalności 
człowieka, jako dominującego i istotnego czyn
nika życia historycznego. 

Cecha niepewności wszystkiego, co dotąd 
dawało życiu oparcie i treść, przebija również 

wyraźnie w literaturze i sztuce. Zarówno litera
tura, jak sztuka, przestają być izolowanemi dzie
dzinami, w których nie działałoby nic z zaintere
sowań i namię1ności czasu. Twórczość artystyczna 
zaczyna być pojmowaną jako proces rdzennie 
życiowy, społeczny, który rozwiązuje swoje za
gadllienia na pod=,tawie szacowań etycznych i jest 
wyrazem stosu 11 ku człowieka do przeżywanej 

rzeczywistości. Sztuka, jako twórczość artystyczna 
staje się wynikiem najgłębszych i najistotniejszych 
przeżyć moralnych, pozostając zawsze w najwię
cej bezpośrednim stosunku do wewnętrznej istoty 
człowieka. 

\Vszystko to, co tylko zawsze ogólnikowo 
staraliśmy s i ę tu zaznaczyć, uwydatnia jednak 
w stopniu wystarczającym cały charakter czasu, 
czasu chwiejności pomiędzy prze~złością, która 
już nie wystarcza, a przyszłością, która się do
piero staje. 

Czasy takie naogół są twarde i niewygodne, 
ale, o ile się w nich spostrzeże i uchwyci naglące 
zadania, stają się bezwątpienia epoką budzącą i 
owocną· Świadczą one zarówno o głębi istoty 
człowieka, jak również o tym, że tylko w ła s n a 
praca i własne wytężenie woli zdobędzie 
mu ją całkowicie, wskazują na człowieka, jako 
na podstawę nowego życia. Czasy takie wreszcie 
zmuszają do spojrzenia zagadnieniom "prosto 
w oczy" i do szukania oparcia nie gdzieś naze
wnątrz, lecz w sobie samym. 

W czasach takich, a takimi bezwątpienia są 
czasy obecne, łamie się wprawdzie wiele rzeczy, 
ku którym ciążyła dotąd dusza ludzka, ale. osta
tecznie łamie się tylko to, co samo przez się 

było kruchem; to co posiadało wartość istotną, 
~ pozostanie i rozwinie się tym czyściej i bujniej. 
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Czasy takie podnoszą odpowiedzialność i ~ 

znaczenie człowieka, wskazują, że w głównej 

treści życia nie czasy tworzą ludzi, lecz ludzie 
tworzą czasy, że losowi można przeciwstawić 

wo I n ość i podnieść sens życia przez zwr'ot do 
własnego czynu. 

* * * 
Świadomość takich zmian głębokich w spo

sobie myślenia i pojmowania życia zrodziła 

i w Polsce potrzebę wytworzenia w narodzie takiej 
psychiki, jaka w naszych warunkach mogłaby 

być jedynie właściwą i konieczną. 
Pogląd, że istnieje rozdział, rozszczepienie 

pomiędzy nami samymi, a tym wszystkiem, co 
się po za nami i jakby niezależnie od nas dzieje, 
jest bowiem dotąd jeszcze u nas ogólnym i spra
wia, że niezdajemy sobie poprostu sprawy z tego, 
że środowisko, w którem żyjemy, stworzonem 
zostało kosztem olbrzymiej pracy i utrzymywanem 
jest dzięki nieprzerwanym wysiłkom człowieka. 

Aby zapanować nad własnem życiem, aby 
stać się wolnymi, musimy starać się przede
wszystkiem zrozumieć i opanować te siły, które 
naszą taką, a nie inną psychikę tworzą. Kto 
chce być panem swych losów, kto chce świado
mie tworzyć swoje życie, ten sięgnąć musi do 

. tych głębin, w których tworzą się siły określa

jące bieg i kierunek wielkiej dziejowej rzeki. 
Naród polski musi oprzeć się na samym 

sobie, m usi zwalczyć w sobie raz na zawsze 
optymistyczną wiarę w przyszłość powstającą 

automatycznie, pokonać w sobie psychikę zgody 
z losem, wiarę w obcych, w sentyment, w cud! 

Wytworzyć natomiast musi psychikę, która 
raz na zawsze utrwaliłaby przekonanie potrzeby 
nieustannej walki Narodu o swój byt, o swoje 
istnienie; wytworzyć musi w sobie głębokie prze
świadczenie potrzeby jednolitości myśli i dążeń 
polskich, jedną wielką m y ś l p o l s k ą wytworzyć, 
która wyższą byłaby nad wszystkie względy lo
kalne, nad wszystkie interesy osobiste, nad 
wszystkie wąskie punkty widzenia. 

"Czem mam być (ja - człowiek) bym był 

samowładny? - oto zasadnicze pytanie wieku", 
mówi w któremś miejscu Stanisław Brzozowski. 

I odpowiada na to pytanie: 
"Duszę masz tworzyć zdolną, dźwignąć ciężar 

twórczego i swobodnego żywota w nowoczesnym, 
współzawodniczącym z innymi narodzie". 

MEDYTACJA. 

Chwila wybuchu wielkiej wojny i posz
czególne epizody jej przebiegu tak niezatarci e 
wraziły się w pamięć naszą, tak obfitowały 

w niepowszednie, wstrząsające, niezapomniane 
wrażenia, emocje i wzruszenia, że uwierzyć 

musieliśmy w to, jż jesteśmy widzami rozgry
wającego się przed oczami naszemi wieko
pomnego dramatu dziejowego. Częstokroć 

zaś poszczególne, z kolei po sobie następują
ce przekształtowania form naszego życia po
wszedniego, wytrąconego z trybu normalnego 
i na nowych zupełnie opartego zasadach, ka
że nam mniemać nawet, ż e nie tylko wirtzClll1i 
jesteśmy tego dramatu, ale nawet i jego mI
mowolnymi aktorami: że go przeżywamy. 

Jakie złudzenie! 

Wyprzedźmy chwilę dzisiejszą o lat sto 
i zajrzyjmy do treściwego podręcznika nau
kowego lub do encyklopedji: nagłówek: "W oj
na europejska (1914-19 .. )11. Dwa słowa 

i dwie cyfry połączone kreską, której tragicz
na wyll10wa pozostanie niezrorumiaJą dla po
tomności. A potem w wielkich liniach, z da
lekiej rzuconych perspektywy, kilka rysów 
wybitnych o głównych n10tywach i przesłan
kach politycznych. Potem o przełomowych 

faktach, bitwach i okresach. Potem o wytwo
rzonej przez walki sytuacji gospodarczej, fi
nansowej i politycznej. Potem o nawiązaniu 
rokowań i ustanowieniu traktatu pokojowego: 
miejsce, data i rok. I na zakOllczenie: wytwo
rzone na podsta'wie traktatu nowe konfigura
cje polityczne. 

W takiej syntezie wojna dzisiejsza przej
dzie do "vielkiej Historji. 

Zapewne: syntezę wyprzedzą obfite mo
nografje, dzieła i badania specjalne i dokładne 
studja nrld szczegółrlmi, wyczerpuj ące, dro
biazgowe, mikroskopijne niemal obserwacje 
od każdej strony i pod każdym kątem widze
nia, bo Historja znać musi wszystkie najdrob
niejsze nawet szczegóły-ale poto tylko, hy wska
ZclĆ im właściwe nikle miejsce w wielkiej ca
łości i nadać przez to obrazowi Włclściwy mu 
koloryt, czyli utopić je, jako lich e' kropelki, 
w morzu wielkiej nawałnicy. 

E. K. 
Na pozór więc nic nie pozostanie z na

szuch mikrokosmicznych wrażell i przeżyć, 
~ J 
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urastających w naszenl pojęciu do rozmiarów ~ 

wiekopomnych wstrząśnień. 
Ale czy możliwą jest nawałnica bez po

szczególnych lichych kropli? 
Więc jednak było po co żyć i przeży

wać. Więc jest jednak pewien nierozerwal
ny związek przyczynowy między naszem ży .. 
cienl i wiecznością dziej ową. 

Nigdy nie mogliśmy tego lepiej zrozumieć 
i odczuć vvyraźniej, niż teraz właśnie, że sta
nowimy, jako jednostki, nieodzowne ogniwa w 
bezkresnym łańcuchu 1udzkości. 

W świetle tej świadomości możemy po
znać wartość życia naszego i czerpać stąd 

ducha do mężnego przetrwania krwawego 
okresu, w jakim żyć nam wypadło. 

Ale nie Iudźllly się, Dlniemając, że prze
żywamy Historję, ba, że tworzymy ją, jak 
zwykliśmy utrzymyvvać od dwuch lat już blizko. 

]esteśllly tak blizcy wielkiego obrazu, że 
niepodohieństwem jest dla nas ani objąć 

jego całokształtu, ani ocenić ogromu. 

....... 

\Vyobraźmy sobie, że z odległości pół 

łokcia patrzyllly na wiell~i obraz. Co widzi
nly? Jeden drohny szczegół zaledwie, nic wię
cej. Prawda: widzimy dokładnie, bardzo do
kładnie, nic nie uchodzi naszej uwagi. Lecz 
czemże jest taki szczegół, goy na kroków 
kilka znowu się oddalinly i jednym rzutem 
oka obejmiemy całą wielką scenę? A tak na 
dzieje patrzy Historja. 

Przecie dziś jeszcze oddalić się nie mo
żemy, nie wiemy więc jeszcze, na co właści
wie patrzymy tak z blizka. 

Dopiero przyszłość odpo·wie na tęskne 

pytanie, w jakim stopniu szczegół, którego 
powstawanie obserwujemy, zmaleje w oczach 
naszych, gdy uzyskamy niezbędną perspektywę: 

czy zniknie wśród powodzi innych szcze
gółów niezbędnych, choć drobnych, czy też 

zachowa w całokształcie olbrzymiego obrazu 
doniosłość, jaką mu przypisujenlY dzisiaj i ja
kiej się spodziewamy? 

M. B . 

Krajoznawstwo a samowiedza narodowa. 

I~I ałokształt . nauki pol~kiego dziec- \l> 
~ ka mUSI rozWlnąc SIę na tle 
~ ~ ziemi rodzinnej, bo z nią zwią-

Od pewnego czasu na terenie ZIem 
polskich daje się zauważyć coraz więk
sze zainteresowanie się krajozna"\\Tstwem. 
Ruch krajoznawczy zatacza coraz szer-zane są od tysiąca lat pokolenia, a "umi

łOV\Tanie tej ziemi dziedzicznie idzie z oj
ców na syny" ,-tak pisze autor broszury 
"Pierwiastek narodo"\vy \v nauczaniu 
geografji", - Al. JanoV\~ski. 

Zadanie to winna podjąć szkoła 
i niewątplhvie podejmie je i w miarę sił 
i możności postara się rozwiązać w ten 
sposób, by obok rozwijania drogą wy-. 
kładów uczucia miłości do ziemi ro
dzinnej, " Tiązać to uczucie w duszy 
dziecka z otaczającym je życiem, kra
jem, przyrodą i ludem,-innemi słowy 
roz,yijać współrzędnie pierwiastek uczu
ciowy i praktyczny. 

·Rola szkoły jako takiej, jest tutaj 
niewystarczająca. Współrzędnie z nią 
działać musi społeczeństwo, działać pla
novvo i konsekwentnie, stale i niezachwia
nie, nie zaś dorywczo i pod wrażeniem 
chwili i nastroju. 

sze koła. Wycieczki zbioro\\re i odczy
ty krajoznawcze były i są stale na po
rządku dziennym 'v ,vielu miejsco,voś
ciach. Ch\iviloV\Ta przerwa, spowodo,vana 
wypadkami wojny europejskiej, nie może 
obalić zasady,-przeciV\Tnie wzmocni ją, 
bo z nastaniem pokoju ruch "\vycieczkowy 
i zainteresowanie się krajelTI niewątpli
wie wzmoże się. 

Wyda\vnictwa krajoznawcze zaczy
nają zja,viać się coraz częściej na ryn
ku księgarskim. Takie wzn1aganie się 
ruchu krajoznawczego u nas wzbudzać 
winno radość w sercu każdego, kto od
czuwa doniosłe znaczenie znajomości 
własnego kraju dla uobywatelenia jego 
mieszkaTlców. Obserwator bezstronny 
musi jednak przyznać, iż dotychczasowy 
ruch na polu krajoznawstwa jest bardzo 

~ powierzchoV\Tny i nosi wybitnie uczuci 0-



we cechy, cechy wysubtelnionego umI
łowania poezji, co każe mówić: 

Ziemio ty nasza, cóż nam się 
ostało, 

Jeno ty sama i twe miłowanie!" 
Dotąd zaledwie uczyniło krajoznaw .. 

stwo u nas krok pierwszy. W dalszych 
przedewszystkim należałoby skierować 
usiłowania do pogłębienia istniejącego 
ruchu krajoznawczego, aby biorące w 
nim udział szersze warstvvy stopniowo 
mogły osiągnąć rzeczywistą znajomość 
własnego kraju, która po za teoretycz
ną wartością ma dla nas niezmiernie 
doniosłe praktyczne znaczenie. 

"Znajomość kraju, pisał ś. p. W. Nal
kowski,-daje narodowi n10żność umie
jętnego V\Tyzyskania bogactw przyrody, 
jako środka, jako oręża Vv międzynaro
dOV\Tej konkurencji; daje możność wy
biegania pod każdym względem po za 
sfer parafji, zdolność ekspansywną 
j kolonizatorską, która jest nie omylnym 
objawem żywotności i siły". Słusznie 
powiedziano, że "bez znajomości gieo
grafji nie ma realnej, produkcyjnej mi
łości kraju li. 

Krajoznawstwo jest w pierwszym 
rzędzie powołane do wytwarzania tak 
koniecznej Sal1zowiedzy narodo'lvej. 

W tym celu musimy obok krajo
znawstwa o charakterze etnograficznym, 
archeologicznym i artystycznym uwzglę
dniać przy badaniach naukowych krajo
znawstvvo przyrodnicze i społeczne. 
Przedewszystkim należy zwracać więk
szą niż dotąd uwagę na obecne sto
sunki ekonomiczne, na panujące warun
ki życia i otoczenia w miejscowościach 
zV\Tiedzanych lub opisywanych. 

"Przejawy życia kulturalnego i eko
nomicznego, jak utrzymuje dr. Al. Ma
ciesz a, - charakterystyczne dla danej 
miejscowości, niemniej zasługują na uwa
gę, niż zabytki sztuki i pamiątki histo
ryczne. Zagroda wiejska oraz sposoby 
gospodarowania ludu wiejskiego nie
mniej są ciekawe i pouczające niż stare 
zamczyska i dwory wraz ze szczegóła
mi życia ich dawnych mieszkańcóV\T, 
o których dowiadujemy się z opowia
dań lub wyczytujemy z nielicznych oka-
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~ zów, oszczędzonych przez pożogi gra
bieże" . 

Gdy to będzie uwzględnione, uczest
nicy wycieczek wynosić będą ze zwie
dzanych miejscowości nie tylko wspo
mnienia widzianych zabytkóv\T i pamią
tek, lecz i pewną ilość faktów, dotyczą
cych społecznego życia i stosunków 
prowincji. Te fakty niewątpliwie wz bo
gacać będą zasób wiadomości, które 
następnie przyczynią się do wzmożenia 
tak niezbędnej dla nas samoV\Tiedzy naro
dowej. W jaki tedy sposób i jakimi 
środkami mamy budzić naszą srllllowie
dzę narodową? ~W jaki sposób całe społe
czeństwo może współdziałać V\T pracy 
nad poznaniem naszego kraju? K.ażda 
jednostka myśląca i umiejąca patrzeć 
na obja·wy życia przyrody i człowieka 
\\T danej okolicy (,,'si, Iuieście, stolicy, 
powiecie etc.), notując wiernie te obja
\"TY, lnoże przynieść sv.,'ą cegiełkę do 
glnachu wiedzy o naszej krainie, który 
z czasem powinien być zbudowany ręką 
architekta-gieografa. Więc np. ludzie 
V\Tiekowi niech notują zn1iany, jakim w 
ciagu ich długiego życia uległa ich oko
lica rodzinna; rolnik, ogrodnik i leśnik
rodzaje gruntóv, i urodzajność gleby,
czas kwitnienia, owocowania i opadania 
liści u różnych roślin,-czas zakładania 
szkółek leśnych, \ivysadzania i \vyrębu 
lasu, zadrzevviania dróg, ulic i traktów; 
gdy okolica jest górzysta, niech zwró
cą uwagę na różnice szaty roślinnej 
u podnóża, na szczycie i zboczach gór. 

Inżynier i nie inżynier, niech notuje 
różnice w poziomie wód, czas ich za
marzania i puszczania lodów, czas spa
dnięcia pierwszego śniegu i datę jego 
zniknięcia. Górnik niech notuje stosun
ki kopalniane i wogóle gieologiczne. 
PrzemysłoV\Tiec, kupiec - stan różnych 
produktów i stosunki handlowe. Lekarz
stosunki zdrowotne i stan szpitalnict\iVa. 
Nauczyciel- uzdolnienie uczniów oraz 
łatwo ~ wpadające w oczy cechy antro
pologiczne, np. kolor oczów, \vłosów. 

Aptekarz niech zbiera dane o zio
łach, używanych przez lud, jako środki 
lecznicze. Wójt gminy, sędzia, ksiądz

~ o moralności i pojęciach prawnych ludu. 
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Do ważnych zadań pracy krajoznaw
czej zaliczam gromadzenie wszelkich, 
odnoszących się do ziem polskich, dzieł 
artykułów, broszur, korespondencji i no
tatek oraz wzmianek po różnych pis
mach perjodycznych, ogólnych i spe
cjalnych, fachowych, o ile te prace lua
ją jakąkolwiek wartość, choćby nie zna
czną na pierwszy rzut oka. 

Zgromadzony w ten sposób mate
rjał, oddany w ręce specjalistów, po 
zastosowaniu do niego metody krytycz
nej i uzupełnieniu go badaniami na miej
scu, mógłby nam dać, choćby za lat 
kilka, dzieło gieograficzne o naszym 
kraju, stojące na wysokości dzisiejszej 
gieograficznej wiedzy ogólnej. Taką, 
a nie inną drogą powstają podziwiane 
przez nas dla obfitości mateljału, bo
gact\iva ilustracji i pięknej szaty zęwnę
trznej "Geographische H andbuecher. " 

Niemcy kroczą na czele wiedzy 
gieograficzno-krajoznawczej, dzięki do
brze zrozumianemu interesowi własne
mu, który uwidacznia się w ich ekspan
sji kolonizatorskiej w Europie i za Oce
anem. 

!{to ma słabość do pióra, niechaj 
zabiera głos w prasie miejscowej, dzie
ląc się z ogółelu wrażeniami i spostrze
żeniami z swojej wycieczki lub podró
ży-czy to V\T formie korespondencji, czy 
też listów z podróży; kto zaś ma lęk 
"drukowanego słowa", albo li brak za
ufania do prasy,-zechce zebrany ma
terjał w postaci skromnych, niestylizo
wanych notatek oddać do dyspozycji 
miejscowego oddziału Polskiego Towa
rzystwa Krajoznawczego, który postara 
się go zużytkować i w odpowiedniem 
opracowaniu przesłać do "Ziemi" (która 
po wojnie znowu się ukaże) albo do 
"Pal1ziętnika Fizjograficznego." 

Kto zechce przyjąć czynny udział 
w pracach krajoznawczych,-niechaj za
pisuje się na członka P. T. K. 

Kto posiada jeszcze wyższe aspira
cje (a te chodzić winny w parze z po
ważnenli obo\viązkami dla kraju ojczy
stego) - niech popiera materjalnie wy
cieczki po kraju, przedsiębrane przez 
ludzi, posiadających gieograficzne wy-

~ kształcenie, jak również przez przyrod
ników, uprawiających oddzielne gałęzie 
wiedzy. 

Niech ogół popiera wydawnictwa, 
związane z gieografją i przyrodą nasze
go kraju. 

Niechaj ci, co v/yjeżdżają zagranicę dla 
potrzeby albo poratovvania zdrowia, pil
nie obserwują \Nszystko, a notują to, co 
dałoby się w czyn u nas z pożytkiem 
wprowadzić,--a jeżeli to samo czynić 
będą ci, co to gwoli kaprysu mody 
i nudy wyjeżdżają do różnych badów,
rozgrzeszymy ich z grzechu śmiertelne
go "zapoznawania swojego kraju". 

Jeżeli chodzi o urabianie samowie
dzy narodowej, to, pytam, kto może za
stąpić V\T tym względzie rodzinę polską, 
kto może uważać siebie za więcej po
wołanego, kto ma więcej praw po te
mu,-jeżeli nie rodzina polska? 

Rodzice są powołani do tego, obok 
s zkoły, by zasiewać w duszach swoich 
dzieci ziarno samowiedzy narodo\vej, 
zaszczepiać w ich sercach i umysłach 
miłość ojczystego kraju i chęć poznania 
go, - najpierw z opowiadań, książek, 
ilustracji, map, następnie w wycieczkach 
i podróżach, a jeszcze później zbliska 
przez pracę w ni111 i dla niego, przez zwią
zanie własnych losów z losami kraju, 
czy to w szczęściu, czy w nieszczęś
ciu- bo niema oderwanego pojęcia ojczy
zny, ale istnieje także w duszy narodo
wej fizyczny obraz ojczyzny w najroz
maitszych swoich postaciach i zmianach. 

"Polska", jak to pięknie określa 
Zd. Dębicki, - to w wyobraźni naszej 
równiny Mazowsza, wikliną, wierzbami 
i srebrnodrzewiem porośnięte wybrzeża 
Wisły, to zbożem szumiące łany Kujaw, 
kwieciste łąki ' nadnarwiańskie, ragórki 
ziemi lubelskiej, łańcuch gór Swięto
Krzyskich i granitowa, wspaniała ściana 
dzikich Tatr. To bory i lasy, jeziora 
i rzeki, doliny i wzgórza.":] 

"Polska" -to chaty, słomą kryte, 
ze skrzypiącemi żórawiami u studni, to 
białe dwory, wtulone w zieleń sadów, 
młyny turkocące nad wodą, drogi wy
sadzane rzędami topoli. To "nakrapia-

~ nea łany gryki, nad któremi graj ą kapele 
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pszczelne, kołyszące SIę morza "zbóż ~ da fabryczna, która w 1827 roku liczyła 
rozmaitych", wązkie, małe "chłopskie 2843 mieszkańcó\v. Miasto rosło nad 
zagonki" lnu niebieskookiego i pachną- wyraz szybko i jako podlotek \\Tzrostem 
ce pola złotych łubinów. To cała gama dogoniło starsze znacznie siostrzyce: 
barw rozmaitych, zharmonizowonych w w ro·ku liczy Łódź w roku mieszko 

jedną "pieśń bez słów". 1840 20.000 1870 36.000 

To 7J.Jszystko jest w nas. To wszyst/?,o 1878 100.000 1885 15°·000 
stanowi część naszej duszy i nie da się 1897 3 14.000 19°5 328.000 
z niej \ivyszarpnąć nigdy. A jeśli iesteś- 1910 408.000 1912 508.000 
my z daleka od kraju, jeśli nas losy na Szybki ·wzrost Łodzi najlepiej uwi-
krótsze lub dłuższe skażą tułactwo, pój- doczni się, jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
dzie za nami \ivszędzie i rzuci się nam Warszawa w 1870 roku była prawie 
do gardła mocną, dławiącą tęsknotą 8 razy \viększą niż Łódź (254.000 i 36 .000) 
i odezV\Tie się w nas naj'cudowniejszą mieszkańców), w 1885- 2 ,7 razy (4°5.000 

poezją i zapłacze skargą pierwszych, nie- i 15°.000 rnieszkańców) 1910- 1 ,7 razy 
śmiertelnych wierszy "Pana Tadeusza". (78 3.000 i 408.000 rnieszkańców) V\T I9 I2 

Bo zien1ia polska mieszka w każdej du- - r,6 razy (821.000 i 508.000 mie szkań-
szy polskiej, a krajobraz jej wstać n10że CÓV\T). W przeciągu pierwszych I3-tu 
na zawolanie równie dobrze w każdym lat (od I827-I840) ludność Łodzi po-
z nas, jak rozsnuć się upragnioną w{zją V\Tiększyła się 8 krotnie, w przeciągu 
przed oczyma chwilowego mieszkańca 43 lat (od I827- I870) praV\Tie 13 krot-
tajgi syberyjskiej, lub tundry - białej, nie, w przeciągu 70 lat (od I827- r897) 
mroźnej krainy Anhellego, gdzie "mar- 100 krotnie, a w I9 IO roku liczba mie-
zną łzy i westchnienia", lub puszczy szkańców jest prawie że 200 razy \vięk-
brazylijskiej, gdzie chłop polski, zakła- sza niż była w 1827 roku. 
dając siedzibę, przybija na pniu arauka- W 1910 roku ilość robotników w 
rji, jak na sośnie rodzimej, naiwnie ma- Łodzi dobiega imponującej liczby 9°.000, 
lowany obrazek Matki Boskiej Często- a produkcja przemysłu przekracza 
cho\vskiej. 200.000.000 rubli; wobec tego, że ogól

na liczba robotników V\T Królest\vie 
Polskim w wspomnianym roku \vynosi 
400.000, a produkcja wykazuje wartość 

Jan Czeraszkiewicz . 

· Ł Ó D Ż 
enjaminkiem jest wśród miast 

Europy. Kiedy bowiem inne 
miasta wiekami się legitymo

wać mogą, {.Jódź jest jak gdyby podlot
tkiem, gdyż setnych SV\Toich urodzin je
szcze nie obchodziła. Powstanie jej 
owiane jest mitologiczną opowieścią, po
zbaV\!ioną wszelkiego podkładu poetycz
nego, nie głosi ona bowiem ani o \vilczy
cach ani o smokach, lecz o przybyłych 
na wezwanie Druckiego Lubeck:iego z 
Saksonii tkaczach. Nie chcielj wpuścić 
ich do miasta obywatele Płoccy z obawy, 
że wYV\Tolają drożyznę, a biskup Płocki 
poradził im, aby się osiedlili we wsi 
Łodzi nad Łódką. l oto powstała osa-

860.000.000 rubli, to Łódź zatrudnia 
cz\vartą część robotników, wytwarzają
cych taką samą część produkcji Króle
stwa Polskiego . 

Ciekawe jest zestawienie wzrostu 
produkcji ze wzrostem ludności Łodzi 
w roku produkcja wynosi: czyli na każd. mieszko 

1885 40 milj. rubli - 266 rubli 
1897 100" " - 318 " 
1910 2°9" " - 5 12 " 

Widzimy, że wartość produkcji Ło-
dzi rosła silniej niż fenomenalny wzrost 
ludności. 

Cyfry powyższe, na pozór suche, są 
nad wyraz wymowne i nasuwają cieka
we wnioski. 

Oczywiste jest, że nie wzrost lud
ności wpływa na wzrost produkcji lecz 
przeciwnie zmagająca się siła ekono

~ miczna ściągała do Łodzi ludność. 



Jednocześnie ustalić musimy, że 
rozwój przemysłowy spowodowany był 
całym szeregiem warunków, wśród któ
rych osobiste zalety tych, którzy przy
czyniali się do rozkwitu naszego miasta, 
wążną grały rolę. A zaletalni temi 
były: przedsiębiorczość, pracowitość, 
zmysł organizacyjny, energia, wresz
cie wytrwałość. W chwilach ciężkich 
cechy ·te ujav.-niały swe niespożyte siły. 
I dziś z ufnością na nich polegać mo
żemy, że w odpowi~dniej chwili wskażą 
sposób wyjścia z sytuacji tak groźnej, 
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~ pod którego wpływem Łódź jak gdyby 
zamarła, pryśnie, i olbrzym się przebu
dzi. I znów zaroi się Łódź swemi pra
cowitemi rzeszami, ulice napełni hałas 
i turkot, zaryczą syreny przeraźliwie, 
silniki, ciężko sapiąc, pobudzą do pra
cy maszyny wszelkiego rodzaju, zakrę
cą się koła i kółeczka, zabębnią war
sztaty tkackie, zapiszczą tokarnie, za
gwiżdżą wentylatory, zaterkoczą przę
dzalniane maszyny, zajękną prasy i zle
ją się te głosy w jedną potężną pieśń 
o pracy ludzkiej. 

w jakiej obecnie przemysł łódzki się 
znajduje. I wierzyć musimy, że czar, ~ 

Cierpliwości, a będzie dobrze. 

M. H . 
.. , .... 

ORGANIZACYA. 

1~lzasy, które przeżywamy, choć krwa- • 
~ we, łez pełne i trudu, są jednak 
~ ~ z wielu bardzo względów w naj-
wyższynl stopniu ciekawe i pouczaj ace. 
Przez krwi tumany i stosy poległych ciał 

przedziera się l11ozol11ie nowe jutro, a choć 

nlU nikt jeszcze w oczy zajrzeć nie zdołał, 
choć nikt mu nie zdarł zasłony z twarzy 
tajemniczej - jednak ludy wierzą, wierzą 

całą siłą rozpacznej tęsknoty, że twarz ta bę
dzie jasna i promienna. Bo taka jest już dziw
na moc zbiorowego życia, że się ono poprzez 
głazy cmentarne krzewi i rozwija i w kwiat 
bujny na mogiłach przeszłości wyrasta. Idzie 
świat ku jakowejś wielkiej przemianie, a sta
ry Chronos wydzwania donośne "memento II 
tym wszystkim, którzy po szczęśliwie przeby
tej wojnie będą jeszcze nlieli w sobie dość 
mocy - by żyć i nowe życie tworzyć. 

Tworzyć życie pod względem gospodar
czym, znaczy tyle, co gronladzić dobra, słu

żące do zaspokojenia potrzeb ludzkich, bo 
wszak właściwym powodem każdego gospo
darczego działania są ludzkie potrzeby. Na to 
zaś, by módz należycie zaspakajać potrzeby 
zbiorowe społeczeństw, należy społeczeństwa 

te odpowiednio organizować. Widzimy więc, 
że pojęcie organizacyi łączy się ściśle z pod
stawowemi pojęciami nauki ekonomji społecz-
nej i nie jest właściwie niczenl innem, jak sto
sowaniem do czynów naszych zasady współ
działania i podziału pracy, na które to zjawi- ~ 

sko w swoim czasie Adam Smith w tak kla
syczny sposób zwrócił uwagę. Wyprowadza .. 
nly ztąd logiczny, zdaje. się, wniosek, że naj
lepiej, najumiejętniej organizować powinny swe 
życie te społeczeństwa, których świadolność 

zbiorową naj głębiej przeniknęła znajomość 

kardynalnych zasad nauki ekonomji społecz

nej i praw, które zasadami tenli kierują. Oczy
wiście w praktyce wchodzą tu w grę ró wnież 
i inne czynniki, tanlujące wprost nieraz działal
ność organizacyjną narodów, jak n. p. ich 
warunki polityczne i t. p., na ogólną zasadę 

wpływu one jednak mieć nie powinny. Ogól
na zasada głosić winna, że organizować życie 
gospodarcze kraju bez gruntownej znajonl0ści 
zasad ekonomji społecznej niepodobna i że 

najlepszym organizatorem będzie zawsze ten, 
kto te zasady naj gruntowniej posiędzie i naj
umiejętniej w życiu zastosuje. 

Jednym z dodatnich wyników toczącej 

się obecnie wojny jest bezwarunkowo tryumf 
organizacyi. Narodowi niemieckiemu przyzna
ją dziś nawet wrogowie, że w tej dziedzinie 
dokonał on rzeczy wielkich. Z drugiej zaś 

strony, bez fałszywej ambicyi, szczerze wyznać 
należy, że rzadko który naród-jeżeli o prze
szłośĆ chodzi - prawa ekonomiczne bardziej 
lekceważył, niż naród polski; to też on właś
nie powinien się dziś najbardziej uczyć i sta
rać z tej krwawej poglądowej nauki jaknaj
większe dla siebie wyciągnąć korzyści. Bo 
wiedzieć należy, że są pewne prawa, które 
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kierują nietylko zjawiskami w dziedzinie świa- ~ 

ta organicznego, ale które obejmują wszelkie 
dziedziny wiedzy ludzkiej i sięgają również 

w sferę zjawisk społecznych. Kto prawa te 
lekceważy. na tynl się onf' mszczą srodze. 
Te prawa, ta wielka idea naturalnego porząd-
ku wszystkich rzeczy, wyraża twierdzenie, że 
nliędzy przednliotami lub ludźmi powstają sa
llle przez się pewne stosunki, które są o tyle 
konieczne, o ile zajdą poprzednio pewne nie
zbędne warunki. To następstwo zjawisk daje 
nam nlożność w każdym wypadku, gdy jedno 
zjawisko jest znane, przewidzieć drugie, któ-
re mu towarzyszy lub ma po nienl nastąpić. 
Otóż do bry organizator powinien bezwarun
kowo posiadać zdolność przewidywania zja
wisk społecznych, chcąc zaś tę zdolność po
siadać, musi być przedewszystkiem grunto
wnie obeznany z nauką ekonomji społecznej. 

Stosowanie w przejawach życia ludzkiego 
organizacyi, opartej- jakeśmy wyżej wspom
nieli- na zasadach współdziałania i podziału 

pracy, stawia już z góry jej wyniki w zaleź

ności od mniejszych lub większych zdolności 

samych organizatorów, idąc zaś dalej, nawet 
od pewnych cech i właściwości natury dane-
go narodu. Naród niemiecki n. p. posiada 
zdolności te w wysokim stopniu, to znaczy po
trafi umiejętnie w swych pracach przeprowa
dzać odpowiedni, a zawsze naj praktyczniejszy, 
podział pracy i potrafi współdziałać gdzie na
leży, bo pewne cechy, potrzebne do tego 
nieodzownie, jak gruntowność, sumienność, 

pedanterya nawet i t. p., są specyficzną wła

ściwością jego natury. Niemiec stowarzysza się 
chętnie przy każdej sposobności, działa zgodnie 
i ponosi ofiary, gdy dąży do raz wytkniętego 
celu, wrzeszcie podporządkowuje bez szemra-
nia swoj e "j a II sprawie ogółu. Inaczej-polak, 
który był zawsze i pozostał dotychczas jesz
cze wybitnynl indywidualistą w życiu społecz
nem i VII polityce. Przeszłość polska ze sław
nem "liberum vetolI , z tak jednostronnem, 
bezrozumnem ukochaniem "złotej wolności II, 

Z sanlolubną a tak zgubną dla kraju polityką 

"królewiątll-nastręcza pod tym względem aż 
zbyt dużo dowodów. I dziś jeszcze niestety 
znane twierdzenie "gdzie dwóch polaków -
tam trzy zdania" nie straciło w zupełności wśród 
nas praw obywatelstwa. Umiejętny podział 

pracy-to zawsze jeszcze twardy orzech do 
zgryzienia, a samo określenie "współdziałanie" • 

działa nieraz, jak płachta czerwona. Dziwić 

się temu coprawda bardzo nie nlożna; naród 
z taką przeszłością, naród o tak wyhu j ałym 
indywidualizmie, musi się długo i twardo znla
gać ze sobą sanlym, zanim nagiąć siebie po
trafi do tego, co choć zdaje się dziś być wa
runkiem nienlal jego egzystencyi, tak jednak 
niezgodnem jest z pewnymi charakterystycz
nymi rysami dawnej zbiorowej duszy polskiej. 

Ale naród - i to podkreślić należy i za 
zasługę mu poczytać - ale naród zmaga się 

w rzeczy samej ze sohą i w ciężkiej walce 
o byt swój czyni duże postępy w tym kierunku. 
Biorąc rzeczy porównawczo, naród polski, tak 
g'orąco broniący kiedyś swojej "złotej wolno
ści\ ten naród, w którym kaźdy "szlachcic 
na zagrodzie" mienił się być "równym woje
wodzie", ten naród indywidualistów par excel
lence, mających wstręt do zrzeszania się, chyba 
w polu, na szunlnych zabawach albo w "konfe
deracyach (( - ten naród, po utracie swej samo
dzie lności, w ciężkiej dobie życia porozbioro
wego, więcej dokonał w dziedzinie organizacyi 
swego życia gospodarczego, niż niejeden inny 
naród, posiadający o w,iele szczęśliwsze wa
runki rozwoju. Przykładenl Ks. Poznańskie, 

przykładem to wszystko, co się w dziedzinie 
tej w dobie wielkiej wojny europejskiej w Króle
stwie Polskiem dzieje. To pod adresem obcych. 
Ale gdy do polaków przenlawiam, powtarzam 
uporczywie, że tego wszystkiego jeszcze nlało, 
o wiele za mało. 

Wojna europejska nie jest bynajmniej 
zmaganiem się wyłącznie potęg militarnych
jest ona w równej, a może i w większej nawet 
mierze, wojną ekononliczną. Przy dzisiejszym 
rozwoju handlu nliędzynarodowego i środków 
komu~ikacyjnych, które najdalsze punkty kuli 
ziemskiej tak łatwo stosunkowo ze sobą łączą, 
w dobie tak potężnego rozkwitu przemysłu 
i tryumfu kapitalizmu, każdy naród na czoło 
prac swoich. trudów i zabiegów wysuwa kwe
stye natury ekonomicznej, ho dokładnie zdaje 
sobie z tego sprawę, że mniej lub więcej po
myślne rozstrzygnięcie tych kwestyi stanowić 
będzie z czasem poniekąd o jego niezależnej 
egzystencyi. To też zainteresowanie się kwe
styami ekonomicznemi w świecie wzrasta. U nas 
niestety dziedzinę tę zaniedbano okropnie, co 
w dzisiejszych warunkach równoznacznenl jest 
z zaniedbaniem naj żywotniej szych interesów 
narodu. Przerażającym jest wprost ten brak 
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u szerszego ogółu najelementaI~niejszych wia- ~ 

donlości z zakresu nowożytnych urządzeń spo
łecznych i politycznych, ten brak zasadniczych 
chociażby pojęć nauki ekonomji społecznej. 

A przecież w czasach ostatnich szerokie war~ 
stwy społeczeństwa naszego siłą konieczności 

wciągane są w wir życia obywatelskiego. To 
też wyraźnie tu zaznaczyć i podkreślić należy, 
że dziś nietylko warstwy inteligentne społeczeń
stwa naszego, ale i szeroki ogół świadom być 
powinien celów i zadań zbiorowego życia. 

Wyrazem tego przekonania w czasach ostatnich 
jest powołanie do życia w Warszawie Towa
rzystwa Szerzenia Wiedzy Społecznej. 

Uczą się nie tylko dzieci -- nietylko mło .. 
dzież się uczy. Uczy się człowiek przez życie ~ 

całe - uczą się narody; a nauka ta nie polega 
jedynie na gromadzeniu jaknajwiększych zaso
bów wiedzy, ale również na kształceniu cha
rakterów. Najpiękniejsze zaś charaktery wyra
biają się zazwyczaj w najcięższej walce życio
wej. Niech pamiętają o tern ludy, nietylko te, 
co dziś walczą, ale i te również, co kiedyś 

tworzyć będą podwaliny przyszłego - da Bóg 
trwałego - pokoju. 

Przez krwi tumany i stosy poległych ciał 

przedziera się mozolnie nowe jutro, a choć 

mu nikt jeszcze w oczy zajrzeć nie zdołał, 

choć nikt mu nie zdarł zasłony z twarzy taje
mniczej - jednak ludy wierzą całą siłą roz
pacznej tęsknoty, że twarz ta będzie jasna . . 
l promIenna. 

M.M. 

Z naszej szkoły średniej. 

Szkoła polska a nauczycielstwo. 

Nauczycielstwo szkoły polskiej zrodziło się, 
jak grzyb po deszczu. Byli potrzebni nauczycie .. 
le, i znaleźli się ludzie, którzy oddali swoje siły 
i wiedzę szkole. Nie byli to pedagodzy wykwa
lifikowani, to byli pedagodzy z amatorstwa. Nie 
ulega wątpliwości, że częstokroć pedagog .. amator 
więcej wart od pedagoga z zawodu. Ale to 
"częstokroć lJ nie może być zasadą. Zasada jest 
odwrotna: nauczyciel powinien być pedagogiem 
zawodowym. Nauczycielstwo naszych szkół skła
da się z adwokatów, inżynierów, doktorów, w 
mniejszej zaś części z pedagogów. Jest to nie
mała wada naszego nauczycielstwa i naszej szko
ły. Dla tego nie łudźmy się, że szkoła polska 
tak prędko stworzy własną metodę i własny sy
stem. Na to jeszcze wielu lat potrzeba. I nie 
dziwmy się, my pedagodzy, że w szkołach na
szych panuje taka rozbieżność metod, celów, 
środków i sposobów kształcenia i wychowywania. 
To nas nie powinno zrażać. Przeciwnie wytę
żajmy wszelkie siły, aby usuwać z tego chaosu 
to, co wadliwe i przestarzałe, wprowadzajmy 
harmonję tam, gdzie panuje bezład,-to jedyna 
na dziś droga, która nas najprędzej zaprowadzi 
do celu - stworzenia narodowego szkolnictwa. 
Ale przedewszystkim nie zapominajmy wołać do 
społeczeństwa: n Pamiętaj, masz za mało peda-
gogów". . 

~ 

Nauczyciele a przełożeni. 

Położenie nauczyciela w szkole polskiej w 
ubiegłym dziesięcioleciu nie było do pozazdrosz
czenia. Zwróćmy tylko uwagę na jedno: na sto .. 
sunek przełożonych do nauczycieli. 

Jeżeli nauczyciel pracował w szkole pry
watnej, to zależał całkowicie od właściciela prze
łożonego, który w każdej chwili dla tych lub in
nych powodów, często osobistej natury, mógł go 
usunąć i zastąpić innym. Jeżeli zaś był w szko .. 
le społecznej, to i tutaj powoływał go na stano .. 
wisko kierownik szkoły i mógł każdej chwili od 
sprawowanych obowiązków usunąć. 

Wogóle dyrektorowie wyrośli w naszych 
szkołach na dyktatorów. Jakie tego były powo
dy? Przedewszystkim utartym zwyczajem dy .. 
rektor ofiarowywał nauczycielowi posadę, na je .. 
go też przedstawienie rady opiekuńcze nie odna
wiały z nauczycielem kontraktu Traciła na tym 
szkoła, gdyż często wyzbywała się dla błahych 
lub nieracjonalnych powodów nauczycieli, traciło 
nauczycielstwo, tylko znaczenie kierowników ura
stało do poziomu dyktatorstwa. Jeżeli zważymy, 
że zwłaszcza nam, Polakom, tak trudno oddzie .. 
lić sprawy osobiste od społecznych, to zrozumie
my doniosłą szkodliwość takiego stanu rzeczy. 

Nie da się zaprze'czyć, że wśród nauczy" 
cielstwa trafiały się jednostki zupełnie nieodpo .. 
wiednie na zajmowanym stanowisku, które nie • 
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mogły wzbudzić ani poważania w kierownikach, 
ani też dobić się uznania dla stanu nauczyciel .. 
skiego od społeczeństwa. Nauczyciel, który głosi 
młodzieży: "Nie słuchajcie szkoły, tęj rajtszuli, 
w której zajeżdżają wasze mózgi", inny: "Nie 
słuchajcie waszych rodziców i przełożonych, bo 
oni wzrośli w atmosferze wiekowej niedoli i wie .. 
kowego łajdactwa", inny, który wypowiada posłu" 
szeństwo władzy szkolnej, niezadowolony-porzuca 
szkołę, jak strejkujący robotnik fabrykę, - tacy 
i inni nie mogą wpłynąć na polepszenie doli w 
szkole polskiej, na przywrócenie mu należnego 
szacunku, zarówno jak i wszyscy ci rozbitkowie 
życiowi, którzy, uczepiwszy się posady w tej lub 
innej szkole, nastawiają tylko ucha, co pan dy
rektor każe, i są raczej błazenkami, powtarzają" 
cymi ustawicznie: "Słucham pana Dyrektora," 
"Proszę pana Dyrektora", .,Proszę pana Dyrek .. 
tora, pan Dyrektor słusznie zauważył" ,-niż ludź .. 
mi godnymi obowiązków, których się podjęli, 
ludźmi, reprezentującymi stan, który ważnością 
samego urzędu już jest zaszczycony. 

Mając do czynienia z takimi podwładnymi, 
dyrektorowie tym łatwiej wznosili się we własnej 
opinji, a nie podlegając zwierzchności, któraby 
mogła im wskazać właściwe granice w razie, 
gdyby zajęli niesłuszne stanowisko względem pod .. 
władnego nauczycielstwa, postępowali częstokroć 
tak, że nieraz czujący swą godność nauczyciel 
musiał porzucić zajętą placówkę i wędrować dalej, 
aż wreszcie trafił na zwierzchnika szlachetnego, 
albo gdy mu się to nie udało, zniechęcony roz" 
stawał się ze szkołą polską nazawsze. 

Wszystko, co powiedziałem o stosunku prze .. 
łożonych do nauczycielstwa, ściąga się do jednego. 
Potrzeba nam władzy zwierzchniej, od której by 
zależeli i nauczyciele i dyrektorowie szkół. Do .. 
póki jej niema, dążmy do tego, aby przyjmowanie 
i oddalanie nauczycieli spoczywały nie w rękach 
pojedyńczych osób, lecz ciał zbiorowych, a więc 
rad opiekuńczych przy szkołach społecznych. 

o duszokupcach szkolnych. 

Zasada: szkoła nie jest dla polityki, powinna 
być przestrzegana pod groźbą spaczenia szkolnic .. 
twa, tej jednej znajgłówniejszych arterji życia 
społecznego. Więcej przez nas, niż przez ko .. 
gokolwiek. Dla czego? Dla tej przyczyny, że 
nasz charakter, jaki był przed wiekami, taki po .. 
został. Umysł Polaka pozbawiony jest jednej na" 
der ważnej zalety. Polak nie rozumuje gruntownie. 
Badanie, rozważanie, zestawienie przesłanek, wy .. 
ciąganie zimnych nieubłaganych wniosków - to 
wszystko jest udziałem wybranych jednostek; ogół 
czuje, wrażliwy, łatwo zapalny potrafi wybuchnąć, 
zdobywać się pod wpływem uczucia na czyny 
nieraz wielkie, bohaterskie, powiedzmy, nawet 
wspaniałe, ale jeżeli instynkt, czy też szczęśliwe 
okoliczności nie dopiszą, ileż razy obłędne. Jeżeli 

~ dojrzałego, to tym więcej do młodzieży. Do dziecka 
polskiego nie przemówi rozwaga i trzeźwe myś .. 
lenie; ale dokonają wszystkiego błyskotliwy frazes, 
odwołanie się do jego serca, i pójdzie ono za tym, 
kto potrafi choćby tylko w kUglarski sposób zagrać 
na jego strunie uczuciowej. Od myśli do czynu, 
od postanowienia do wykonania dla nas droga 
daleka, od uczucia do postępku niezbyt blizka. 

Stąd wyp.ływa, że umiejętny przywódca po .. 
prowadzi nas, dokąd zechce. Podbić nasze uczu" 
cia - to znaczy zostać naszym bożyszczem, 
wyrokować o naszej woli, prowadzić nas na pasku 
i zaprowadzić tam, dokąd ileż razy sa mibyśmy 
iść nie chcieli. 

Smutną koniecznością było za czasów szkoły 
rosyjskiej, że młodzież nasza miała opiekunów 
poza szkołą. ludzi, którzy czuwali nad nią i nie 
pozwalali jej skarłowacieć w tej szkole lub zwy
rodnieć duchowo. Dziś opiekunowie są zbyteczni. 
Dzisiaj podkopują oni szkołę, jej pracę i przy .. 
kładają ręce do dezorganizacji społecznej. Przeciw 
nim musi być postanowione już w najbliższej 
przyszłości nieubłagane prawo etyki społecznej, 
które ich w opinji publicznej potępi. Dla nich 
trzeba już obecnie wynaleźć godne miano: duszo .. 
kupców szkolnych. Wstrętni są ciałokupcy, również 
wstrętni i duszokupcy. Na dziś jeden okrzyk: 
niech duszokupcy odejdą! Niech odejdą ci, którzy 
wmawiają w młodzież, że już dojrzała do czynu, 
że powinna wystąpić na arenę działania społecz .. 
nego, że naród czeka od niej zbudowania przysz .. 
łości. Niech odejdą! 

Bront"slaw Knothe. 

Z mojej teki. 

Dzieciom należy powtarzać zawsze: "uczcie 
się, bądźcie dobremi c1

••• Uczcie się, bo wasz 
wiek, to czas mi.f'ości do nauk, czas zapału, 

czas gimnastyki pamięciowej, czas kształtowa
nia pojęć i wzmacniania darów przyrodzonych. 
"Bądźcie dobremi, " bo wasza dobroć, to god
ność szkoły, spokój ojca, pogoda i szczęście matki. 

. * 
* 

Wykształcenie umysłowe bez dobroci jest 
jakby pięknym płaszczem, rzuconym na samo
lubstwo dumę, jest jakby ciałem pięknem bez 
duszy. 

* * 
* 

Serce człowieka to książka, ale ludzie nie 
' zadają sobie czasu, by uważnie ją przeczytać 

- przerzucają tylko szybko kartki. 

to, co powiedziałem, można zastosować do ogółu ~ Regina Horowiczowa . 
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Pamięci St. Staszyca. 

" Umrzeć potrafimy-tylko żyć l1ie umiemy l" ~ 

Oto polak, który i żyć umiał. 

Staszyc od dziecka przygotowuje się pracą 

do służby dla kraju; po gorliwych studyach 

w Niemczech i francji wraca młodzieńcem do 

ojczyzny, która "acz dla ludzi urodzenia mego 
niewdzięczna przecież droższą mi była nad wszy
stko ll

• Niewdzięczna ojczyzna niedopuszcza go 

do rządów, do szerszej działalności, więc Staszyc, 

by zyskać wpływ na umysły, wydaje pisma poli .. 

tyczne. 
"Naród taką ustawą powinie'nby się rządzić, 

któraby powiązała lud, szlachtę i tron H. "Niecałość 

jednego stanu, lecz całość narodu jest prawem 
najwyższynt H • "Powiększyć dobro współobywate
lów 'lvszystkich jest cnotą 1tajwiększą"-oto dro .. 

gowskazy, którymi się kierując, rozwijając te za .. 

sady w dalszych konsekwencyach, urabia umysły 

i toruje drogę dla Konstytucyi 3-go Maja. Czy to 

w swych pieniach, czy w Radzie Stanu, do której 

następnie zostaje powołany, staje zawsze po stro

nie sprawiedliwości i słuszności, nigdy nie ustąpi 

nawet na krok przed naj możniejszym. "Panowie, 
wasza duma, wasze łak01nstwo, wasze niezgody 
i wspólne zawiści do tcj niedoli przyprowadzz"ly 
Ojczyznę II • Po Skardze pierwszy to głos bezprzy" 

kładny światłością, szalony silą i mocą charakte .. 

ru, to wyrzut rzucony w oczy magnatom -królewię" 

tom. Jako wice-prezes, następnie prezes Tow. 

Przyjaciół Nauk w Warszawie, rozwija szeroką 

działalność, ofiaruje mu swoje zbiory naukowe, 

wydaje własnym kosztem prace, funduje mu wła

sną siedzibę, "abyśmy, snadniej ducha z przygnę
bienia podnie:Hi i czemkolwiek 'JIlZOŻC1JlJ', uŻ)lteczny

mi byli dla obywateli naszychH
• 

Jako członek Izby Edukacyjnej, Rady Kró .. 

lew ski ej i Rady Stanu zakłada szkoły gospodarstwa 

wiejskiego w Marymoncie, szkoły dróg i mostów 
w Warszawie, otwiera Akademię Górniczą w Kiel .. . 

cach, ujednostajnia miary i wagi (nowopolskie), 

kładzie podwaliny pod kopalnie węgla (pole Staszy" 

ca), w Dąbrowie Górniczej, i t. p., bo "miłość 

Ojczyzny nie k01iczy się ze śmiercią", należy więc ~ 

zostawić trwałe owoce swego istnienia na ziemi 

Na wychowanie dzieci i młodzieży kładzie 

największy nacisk, bo "zawsze takie rzeczy pospo
lite będą jakie jest młodzieży wychowanie H • Osta .. 

tecznym celem wychowania jest użyteczność każ'" 

dego, "Niechaj ta nauka najczęściej a jak naj-
jaśniej powtarzana będzie młodemu, że pierwszym 
obowiązkiem człowieka jest pracować, że tylko przez 
pracę staje się obywatelem użytecznym, że w każdym 
sta1tie próżnowanie cZ,yni człowieka szlwdliwYJn 
i sobie samemu i innym. H "Młodzieży! ty każ

dego narodu droga, narodu naszego jedyna na
dziejo! Wam nie wolno być już bohaterami, 
jakimi byli wasiprzod/wwie,' będźcież ludzmi oświe
conynzi, uczonymi, pracowft.ymi, Jl'loralnymi i cno
tliwy1l1,i. Oddajcie sz'ę naukom, wynalazkom, coraz 
więcej Pl1'zy'wiązujcie się do tej ziemi, kochajcie ją 
i wsławiajcie! Te prawdy wpaJać należ)' w mięk .. 
kie serca jeszcze clwtliwe} młodzieży. Niechaj 
dzieci znają obowiązki czlowie/,a. (I 

W tym duchu kieruje szkoły, nawet dla 

małych dzieci tworzy bogate fundacye. Dla sie

bie "starzec sl,ąpyll. Lubił nadzwyczajnie teatr~ 

lecz uczęszczał tylko na jaskółkę. "Przez cale 
lata ograniczałem się w w)'datlwch, bym, oszczędno
ści potrzebniejszym od siebie poświęcił. Tak przez 
te lat 50 utrzymu:fąc się najsl,romniej zebrałem 
fundusz wystarczający na l~upienie 'lułości Hrubie-
szowa i urządziłem je dla szczę,1cia i s'l(Jobód l,ilku
set familji, nadawsz.y im gl~unta z prawem dzie
dzictwa. II Tylko kłamców i nieuczciwych wyklu

cza! U rządza T -wo Rolnicze H rubieszowskie, szkoły, 

kasę pożyczkową, wspólny magazyn zbożowy. 

N a lat 100 orlim swym wzrokiem wyprzedza u 

nas współdzielczość. - 20 .. go stycznia kościół' 

Hrubieszowski przez długie lata co roku pokrywat 

się kirem, jarzące światła wokół katafalku wień .. 

cem otaczały posąg Staszyca, głowy ludu kornie 

się chyliły w modlitwie za Niego! 

Olbrzymie ducha, olbrzymie pracy, wytrwa'" 

łości, siły woli, pochodnio sercem i miłością ojczy

zny i bliźniego gorejąca, czyż wiecznie pozosta .. 

niesz "bezdzietnymIl ?I 
St. Chełmicki. 



Z dawniejszej kroniki. 

~
VJ ~ 
~ dy w roku 1841 wyszedł w kr6tkich od .. 
~\1 stępach czasu cały szereg dzieł Ch 0-

~ pina, a w ich liczbie takie arcydzieła, 
jak Polonez Fis .. moll, Ballada IIl .. cia i Fantazja 
F .. moll, wtedy w poznańskim "Tygodniku lite
rackim" zjawiła się następująca recenzja: "Na" 
samprzód najczulsze należą się podzięki dro
giemu bardowi, iż prośbę, kilkakrotnie od swych 
rodaków wynurzaną, ażeby częściej zbogacal 
ich literaturę muzyczną, jak się zdaje, uwzglę

dnić raczył. Stanowisko Pana Chopina w na
szem polożeniu teraźniejszem jest tak chlubnem, 
jak bodaj kogo innego. Bojan albowiem, który 
dotychczas zastępom wieszczów naszych przewod .. 
niczył, strzaskal swą gęśl i milczy uporczywie 
(przez Bojana oczywiście należy rozumieć Mic .. 
kiewicza). Pan Chopin odziedziczyl jego wladzę: 
on żywi w sercach naszych święty znicz narodo" 
wości. 1I 

- A oto, co pisał Liszt w swojem slynnem 
sprawozdaniu z koncertu Chopina w sali PI~yela 
w Paryżu w r. 1842, z którego to sprawozdania 
emigracyjny Dziennik narodowy przytoczył nastę" 
pujący fragment: "Chopin, podobnie jak ten drugi 
poeta, jego współrodak i przyjaciel, Mickiewicz, 
z natchnienia muzy narodowej czerpał swoje pieśni 
i jęk Polski przelewał w jego glosy jakąś tajem" 
niczą poezję. Jeśli mniej blasku otacza jego imię, 
jeśli wieniec bardziej skromny opasuje jego skronie, 
nie pochodzi to może ztąd, że w nim niemasz 
równie potężnej myśli, równie głębokiego uczucia, 
jak w wielkim autorze "Walenroda(( i "Ksiąg piel .. 
grzymstwa II, ale że jego środki wyrażania się są 

bardzo ograniczone, jego instrument zbyt niedo .. 
skonały: nie mógl on objawić się zupełnie za po .. 
mocą fortepianu. II - Tenże Dziennik narodowy 
zamieścił w r. 1843 Korespondencję z Krakowa, 
poświęconą koncertom Liszta, który "ostatniego 
dnia przed wyjazdem, na wydanym dlań obiedzie 
składkowym, wznosił zdrowie swych przyjaci6ł, 

Chopina i Mickiewicza. t( 

* * 

To były oczywiście dwie największe gwiazdy 
na horyzoncie polskiego wygnania, gwiazdy, świe .. 
cące z równą siłą, a świecące tern silniej, że 
świeciły obok siebie jednocześnie. 

Dzięki Chopinowi pani George Sand za
dzierzgnęła niesłychanie silne węzły w Paryżu 

~ rolę niepoślednią, a do najbliższych swych przy .. 
jaciół zaliczala Mickiewicza. Na początku r. 1843 
napisała doń list z zapytaniem, czy nie życzyłby 

sobie, aby odczytała jego "Konfederatów barskichH
• 

Jeżeli nie nada się dla sceny, to dlaczego Pan 
nie miałby tego wydrukować? Wszak nie może być 
niepotrzebne ani obojętne nic, coś Pan napisat" 
W odpowiedzi na tę propozycję przesłał Mickie .. 
wicz manuskrypt swego dramatu pani Sand, ale 
pomimo wszelkich starań z jej strony nie udało 
się "Konfederat6w" wprowadzić na scenę. 

W Revue Independante" wciąż z zapałem 
" 

głosiła sławę Mickiewicza, drukowała jego pre .. 
lekcje w College de France, poprzedzając je ob .. 
szernym wstępem, w kt6rym, biorąc w obronę Mic .. 
kiewicza, ostro w tych czasach atakowanego za" 
r6wno ze strony rządu jak i emigracji - o czem 
wiedziała od Chopina - z największym szacun .. 
kiem wyrażała się o ideałach poety, nie potępia .. 
jąc nawet towianizmu. Nie godziła się tylko na 
jego mesjaniczną teorję o zbawieniu Polski przez 
jednego człowieka, kt6rego imię "czterdzieści 

i cztery". Jako zwolenniczka doktryny Rousseau' a, 
oczekiwała George Sand zbawienia dla Polski nie 
od poszczególnych jednostek, lecz od całego na" 
rodu, któryby - w myśl głównej teorji ubóstwia" 
nego przez nią filozofa Piotra Leroux - był jed
nym z czynników "bezustannego postępu." 

F. HalPern. 

A V e M a r i a. 

Bądź pochwalona, o wniebowzięta, 
Smutnych Królowo, Maryjo Święta, 
Dusza ma pręży, wije się w męce, 
Więc chcę ją złożyć w słodkie Twe ręce. 

W noc rozgwieżdżoną, o Matko Święta, 
Znijdź do mnie jasna i uśmiechnięta, 
Znijdź i swe ciche, litosne dłonie 
Złóż na me blade, zmęczone skronie. 

Niech Ci swe błędy wyznam junacze, 
Niech Ci łez jasnych zlożę haracze, 
A twarz ukrywszy w Twych modrych 
Niechaj o rajskich marzę zaświatach. 

A gdy nazajutrz powstanę rano, 
To wyjdę na świat z duszą świetlaną, 
Aby, jak wszyscy bezwinni ludzie, 
Marzyć o życia słonecznym cudzie. 

szatach, 

z emigracją polską, w której grała jak wiadomo, ~ Aleksander Kraśnimiski. 
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Błogosławioną bądź. 

Błogosławioną bądź, o cicha śmierci, 
Kiedy na serce, co się szarpie w męce 
Kładziesz swe ręce, 

Zimne białe ręce. 

Oto jak w skwarny letni dzień 
Ścięty dojrzały lan 
Legliśmy społem, krwawe kłosy. 
Przez ciała nasze, wyschłe w cień 
I przez purpurę naszej krwi, 
Co nam ucieka z ran, 
I przez gehenny naszych dusz 
Błogosławimy Ci. 

Kiedy ucichnie wrzawa bitwy, 
I słońce zajdzie ostatni raz, 
W blaskach czerwonych zórz, 
Biegnie ku Tobie szept modlitwy, 
Cichy błagalny wiew. 
O czas nam spocząć, czas, 
Za trud, za bój, 
Za krew. 

O przyjdź, cierpieniom połóż kres, 
W chłodne, ukojne weź ramiona 
Nasz przeogromny ból, 
Piołunną gorycz naszych łez. 
I spraw, niech każdy pięknie śni 

I niech z uśmiechem każdy skona. 
Przez zapomnienie, które dasz, 
Błogosławimy Ci. 

Całunek Twoich sinych ust 
N a umęczone połóż czoła, 
Stygmat nieprzespanego snu. 
Spowici w strzępy krwawych chust 
Znajdziemy odpoczynek w grobie, 
I że już zbudzić nas nie zdoła 
Ni armat huk, ni broni szczęk, 
Błogosławimy Tobie. 

Niechaj się ciało w proch rozpada, 
Niechaj bieleją nasze kości 
Wśród rozoranych czarnych ról. 
O przyjdź! Ty cicha, zimna, blada. 
O przyjdź! Bogaty zbierzesz plon!, 
W ostatnim hołdzie, sercem prości. 
Kłonimy się do Twoich stóp. 
O ześlij wyzwolenie - zgon! 

Jak cicho szemrzą Styxu fale, 
Charona łódź u brzegu czeka. 
Wsiadajmy bracie, jak na gody, 
We krwi ustrójmy się korale. 
Słyszysz, jak wzdycha, szumi rzeka? 
Będzie nam wicher w żagle dąć ..... 
Za bezpowrotną podróż tę 
Błogosławioną bądź! 

l ani/ta L einweberó'wna. 

Z cyklu tryoletów. 

Żniwo śmierci. 

Chwytamy WleSCI w odcięciu od świata, 
Wielu przyjaciół śmierć skosiła już, 

Smutkiem przejmuje każda taka strata, 
Chwytamy wieści w odcięciu od świata. 
Gdy klęska wojny potrwa jeszcze lata, 
Któż się ostoi wśród światowych burz? ... 
Chwytc.my wieści w odcięciu od świata, 
Wielu przyjaciół śmierć skosiła już. 

W i O S n a. 

Przedziwne słońce, upragniona wiosno! 
Salutant te resurrecturi! 
Z twoim powiewem wllet nadzieje rosną, 
Przedziwne słońce, upragniona wiosno. 
Na twoje tchnienie-na chwilę radosną
Czekamy któryż to raz, który? ... 
Przedziwne słońce, upragniona wiosno, 
Salutant te resurrecturi! 

Leon Gajewicz. 



Dusza polska. 

II ~lrÓd nasz przechodzi znów okres glę-
~" bokich wstrząśnień. 
I~ Łuna ognia świeci nad naszą ziemią, 

zlewaną obficie potokami krwi. Moloch wojny 
depce bezlitośnie dorobek kilku pokoleń. 

Wokoło, gdzie spojrzeć, zgliszcza tylko tleją 

i Ślady istnień ludzkich znaczą sterczące kominy. 
I słychać wszędy konających jęki i rozpaczne 

matek płacze. 
W bólu rodzi się przyszłość ..... . 

* * 
* Mimowoli staje w myśli cały ogrójec cierpień, 

co nieodłącznym udziałem narodu były przez 
całe ostatnie stulecie. 

Doznaje się wrażenia, jakby historja stanęła 
w miejscu. 

Widzimy ... jak przed stu laty ... kraj nasz, po 
którym snują się i na którym walczą wojska obce, 
widzimy wsie spalone, chłopów naszych gnanych 
ze swych siedzib; widzimy braci naszych walczą" 
cych przeciwko sobie. 

Ten sam obraz, ta sama wielka tragedja! 

* * * A kiedy myśl polska wybiegnie na chwilę 

ponad udręki i bóle dnia i zechce zaczerpnąć 

wolniejszego powietrza choćby ... w nadziei na 
lepszą przyszłość, wówczas, zdarza się często, że 
rzeczywistość twardego życia ten nawet kwiat 
nadziei zmrozi i musi on opaść j ginąć nim jeszcze 
należycie rozwinąć się zdołał. 

Twardem jest polskie życie. 
Jasnych chwil w niem mało. Ogrójec cierpień 

coraz większy, z każdym lat dziesiątkiem, z każdym 
niemal rokiem większy. 

I tak od stu lat przeszło. 
Ale Naród żyje! ... 
Żyje, bo ma polską duszę, większą nad 

wszystkie cierpienia, nad udręki, nad niedolę; du .. 
szę, której żadna ni ewola nie skuje, żadne losy 
nie zmogą) żadna kaźń nie zgubi. 

* * 
Wielką jest polska dusza. 
Czy, kiedy z konfederatów okrzykiem ,)ezus 

Maryja" idzie na śmierć i katusze, 
czy, kiedy, jako Reytany nastawia pierś swą, 

by po niej deptano, 
czy, kiedy, jak Kiliński, rzuci swojemu opra .. 

wcy: "miło mi będzie wisieć za obronę Ojczyzny", 
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czy, kiedy, przez usta Łukasińskiego przed 
straceniem zwróci się do opłakującego go tłumu 
ze słowami: "nie nademną płaczcie, bo ja za chwi .. 
lę wolnym będę, ale nad sobą, których niewolni .. 
kami zostawiam " ... 

* * * 
Więlką jest polska dusza, wyssana z mlekiem 

matek polskich, wykołysana w poszumie topoli, 
co srebrzą polskie drogi, wyhartowana w obfitej 
ofierze krwi, co płynie już lat dziesiątki. 

I dziś choć moloch wojny depce bezlitośnie 
polską ziemię i łuny pożarów dokoła zapala, Naród 
znosi mężnie te ciężkie doświadczenia losu, dźwiga 
wytrwale całe brzemię trudów i, śmiało czoło 

stawiając przeznaczeniu, donośnym głosem mówi 
światu: 

Z· . , 
YJę .. • .. 

E. K. 

--~<>~--

M O d I itw a. 

Bqże! czy jeszcze na mej życia drodze 
Możliwe szczęścia chociaż krótkie trwanie? 
N a wszystkie Twoje wyroki się godzę 

I jak Ty zechcesz, tak niechaj się stanie! 

Zycie mi dotąd było, jak korona 
Z cierni kolących wpychana na skronie, 
Oto twarz moja-cała krwią zbroczona, 
A serce dotąd nie wygasłe płonie .... 
Śnią mi się jakichś przeczuć nowe świty 
I jakieś wielkie przyszłości wołanie 
Idzie tu do mnie poprzez ziemskie szczyty. 

Bądź wola Twoja i niechaj się stanie! 
Ale mi pozwól chociaż, wielki Boże, 
Jeszcze jedyną przeżyć szczęścia chwilę 
W wolnej Ojczyźnie, zanim tu w mogile 
Do snu wiecznego moją głowę złożę. 
O! daj mi jeszcze na mej życia drodze 
Takiego szczęścia chociaż krótkie trwanie. 
Z nadzieją do Twych ołtarzy podchodzę, 

Bądź wola Twoja i niechaj się stanie! 

J alt JVowina. 
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DZIECI. 

Są takie dzieci na świecie, 
Co mają buzie prześliczne, 
A w głębi małych duszyczek 
N oszą marzenia mistyczne. 

Co myślą biegną w niebiosy 
I śnią czasami na jawie, 
Że ciche jasne anioły 
Zstępują ku nim łaskawie. 

Co choć się śmieją dzień cały, 

Lub w szkole trudzą swą głowę, 
Toną z żarliwej modlitwie, 
Z Bogiem prowadząc rozmowę. 

Co pośród bagna obłudy 
Są, jak lilijki śnieżyste, 

Same przez siebie strzeżone, 
Świeże, niewinne i czyste. 

I wszelkie gnuśne namowy 
Zowią kuszeniem szatana .•. 
W snach im się często objawia 
Łagodna, dobra twarz Pana. 

I śpieszą przed nim wyjawić 
Wszystkie udręki i bóle ... 
Czy, że zmartwiły mateczkę, 
Czy, że zły dzień miały w szkole~ 

I dotąd modlą się szczerze 
I w męce łkają i dyszą, 
Dopóki słów przebaczenia 
Z najświętszych ust nie usłyszą . .. 

A leksander Kraśniański 

Rys. J. B ezkowski. 

Dziecko i Bara.nek. 

Przybiegł do mnie maleńki, bielutki baranek 
I zwrócił na mnie dobre, śliczne, czarne oczkii 
Głaskałam jego miękkie, bardzo miękkie loczki,
Taki dobry, kochany, poczciwy baranek ... 

Nie chciałam go już puścić od swoich kolanek, 
Pieściłam, całowałam śliczną małą gł6wk~ -
I r6żki, co się jeszcze nie zgięły w podk6wkę ... 
Taki dobry, kochany, bielutki baranek. 

Aleksander Kraśniański. 

---®@®---
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kiedy umilkły wreszcie armaty i ka
rabinów straszne salwy i wycie krwią 
pijanych rzesz, idących do wściekłych 

ataków na bagnety, kiedy się pokładli do snu 
wiecznego ci wszyscy, którym umrzeć było są

dzono i tylko od czasu do czasu jeszcze dolatywały 
ucha dalekie a niewyraźne echa walki, niby ostatnie 
grzmoty oddalającej się burzy - wyjrzał stary 
Maciej Kostrzewa ze swej podziemnej kryjówki, 
w której przez cały czas kilkunastodniowej bitwy 
przebywal, podciągnął silnie pasa nad swym za
padłym brzuchem, przeciągnął się, jak ktoś co 
się po długim śnie do słońca dużego budzi
i rozejrzał ciekawie dokoła. A za nim wypełzła 
z ukrycia leciwa już również i wiekiem przygar
biona połowica jego, Marcyanna. Otrzepała z ziemi 
i brudu barwne swe kiecki i wyblakłe a zmę

czone oczy, z których życie dawno już wszelkie 
blaski wypiło, powiodła za wzrokiem męża. 

- Ano, zmarnowali do cna! - ozwał się 

wreszcie, po długiem milczeniu, stary. 

A ona jęła jeno smętnie głową kiwać .... 

Dokoła - ogromna cisza. Jeno dalekie -
bardzo dalekie armat granie, niby uderzenia mło
tów w blachy miedziane-jeno kruków zfowrogie 
krakanie, kruków wietrzących żer. 

A dokoła pustka-straszna. Z pięknej wios
ki - ani śladu. Gdzie stały schludne zagrody, 
gdzie rosły sady wiśniowe, gdzie wzdłuż drogi 
pi as czystej ganiały płowowłose dzieciaki, gdzie 
wśród chat i opłotków połyskiwały harwne stroje 
dziewcząt hożych, gdzie bydło porykiwało po 
chlewach a od pól szedł wesoły śpiew żniwiarzy, 
gdzie życie wrzało siłą całą-tam pustka i gruzy. 
Śmierć przemówiła; przemówiła zimną swą gro
zą śmierć, której towarzyszy zawsze i niezłomnie 
-cisza grobu. 

Boże! A te lany złociste-gdzież one? Te 
kłosy pełne i nalane, te bursztynowe zboża, te 
trawy soczyste i sady, kwiecia pełne? Wszystko 
zmiótł bitwy huragan-porył głęboko pola wście
kłymi zębami granatów, zmiótł zagrody, niby 
domki z kart, jednem uderzeniem pięści olbrzy
ma, rozpełzł się niezliczonymi okopy po okolicy, 
niby trucizna po żywym organizmie .... 

••••• 

Same zgliszcza-jeno dymy pełzają po nich 
leniwie-jeno krew zastygła znaczy gdzieniegdzie żyłą 
rdzawą powierzchnię ziemi, ni~y marmuru czar
nego płytę. 

Stary Maciej, wsparty na kiju, wiódł po tern 
wszystkiem bezbrzeźnie smutnym wzrokiem, a 
plecy gięły mu się w kabłąk, jak pod ciężarem 

nad siły. Lecz nagle wyprostował się: 
- Chodźwa, matka, w świat l-zawołał do 

żony-tera nic tu po nas. Ale z wiesną, da Bóg 
doczekać, przyjdziem nazad-tak nam dopomóż 

Bóg i Matka Częstochowska! -
Rzekł i ruszył wprost przed siebie przez gra

natami zorane pole. A za nim, cicha i korna, 
podreptała żona jego, Marcyanna. 

Lecz zanim uszli w dal siną, raz jeszcze 
od dróg rozstajnych wzrok tęskny zwrócili oboje 
ku zgliszczom wioski, A chwili onej z ponad 
krwawego pola, wśród przymgleń złotych, wzniósł 
się malutki skowronek i z głośnym śpiewem wzle
ciał wysoko ku niebu ... 

Słońce jęło zwolna zapadać poza lasu ciem
nego linję,-a oni szli krokiem znużonym, pełni 

zadumy i smętku. 

Co jesień odlatują ptaki z ziem naszych .... 
Czyż dziwić się można chłopu, że z niej uszedł 
raz jeden-jedyny- w najkrwawszej wojny roku? 
Ale z wiosną wracają ptaki... Ciągną wysoko, 
w błękitu przestworzach, długie sznury dzikich 
gęsi, żurawi szaropiórych, długodziobych bocia
nów, zapełniając powietrze radosnym kle~otem ... 

Z wiosną - z upragnioną pokoju wiosną -
z tą ludów wiosną wyśnioną!-wróci i chłop pol
ski do ziemi swojej, przylgnie do niej piersią 

rozszlochaną, wypłacze w nią ból swej udręczo

nej duszy, wyspowiada jej się w cichych wieczo
rów mrokach ze wszystkich win swoich i może ... 
zbyt małej wiary, a kając się ciężko i w piersi 
bijąc'· serde;~nie, przysięgni~~w±dy=-j~{; opuś
ci-aż do śmierci! Tak mu dopomóż Bóg i Matka 
Jego Najświętsza. 

A ona ziemia - matka, znając ból jego i krwa
wą mękę i widząc żal jego okrutny, wyciągnie 

nad nim miłośnie ramiona w srebrnej otęczy 

księżycowych blasków i cicho szeptać pocznie: 

- Absolvo te in nomine Patriae .... 

M.M . 



• 
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Iść 11lUSZę ••• 

Znowu sam błądzę. Ścieżynami życia 
Idę bez myśli, bez celu, bez wiary 
W pustynnych krain jakiś odmęt szary, 
Co tu przedemną wypełza z ukrycia .... 
I co mnie nagli? Co mi tam iść każe, 

W te szarych piasków bezbrzeżne pustkowie, 
Skąd niema wyjścia? Niechaj mi odpowie 
Ten, co przeznaczeń wiecznych pełni strażę! 

Lub niech nie mówi. .. ' Idę, bo iść muszę, 

Bo się już kolej mych losów nie zmieni. 
Lecz zanim pójdę tą drogą z kamieni 
Tobie zostawić chcę tu moją duszę .... 
Chcę, byś w twojego życia smugę jasną 

Wplotła jej ciche upojenia chwile, 
Co lśnią, jak barwne na słońcu motyle, 
Zanim i tobie z-łote sny pogasną ..... 

Jan Nowina. 

Ostatnia pieśń. 

Ostatnią pieśń dziś sobie snuję, 
Ostatnią z moich pieśni. 

Dzisiaj się jesień ściele szara, 
Żółtemi liśćmi miecie, 

Dzisiaj niech jeszcze z pod mych dłoni 
Ostatni raz ta lutnia dzwoni, 
Nim życia sen się prześni ... 

Jeszcze niedawno temu, pomnę, 
Śpiewałem hymny wiośnie, 
Co kwiatem swych jabłoni biała 

Przedemną, jak królewna stała, 

Jam śpiewał jej radośnie ... 

W duszy się beznadziejność rodzi, 
Wiatrem się skarży, w noc zawodzi, 
Że źle jest tu na świecie. 

Samotny jestem dzisiaj w życiu 
1 pustka w moim domu, 
I chociaż bardzo smutno w duszy, 
Nikogo moja pieśń nie wzruszy, 
Bo śpiewać... nie mam komu ... 

Jan Nowina . 



Kilka słów o fotografji barwnej. 

. C:h~ć utrwalenia .odbieranych wzrokiem 
wrażen Jest tak starą, J ak starą jest ludzkość. 
Już człowiek przedhistoryczny odczuwał we
wnętrzną potrzebę uwiecznienia widzianych 
obrazó:-v; znajdowano np. na kości prynlitywne 
rysu.nkI manlu~ów. ~ysunek j~dnak jest zawsze 
zale~nym. od IndywIdualnoścI artysty. Trudno 
z~ac ~~ble naprzyklad sprawę, jak w rzeczy
WIStOSC.l wyglądał Napoleon I, gdyż na każdym 
P?rtrecIe Jest. 0I?- przedsta::viony inaczej. Do
pIero w~TnalezlenIe fot?graf]l dało możność prze
chowanI.a potom~oścI bezstronnych podobizn: 
fotograf Ja powstaje automatycznie. 

Jednak ta znana szerszemu ogółowi jed
n?barwna fotograf ja bynajmniej nie zadowol
nIła tych, którzyby radzi wydrzeć przyrodzie 
wszys.tkie jej ~ajniki; w ciągu długich lat pra
cowalI . u~zelll ~ad otrzymaniem podohizny 
przedmlOtow W Ich własnych barwach. N aj
nowszą z.dobyczą nauki na tem polu jest wy
n~lazek ftrmy Lumiere w Lyonie; po kilkolet
nIch próhCJch udało się w roku 1907 zrobić 
klisz, dające p.o wywolaniu barwną fotografję. 

Man~pu]acJa z now mi kliszami jest dość 
prosta, WIęC wynalazek ten ma donjosłe zna
czenie praktyczne. Firma Lumiere wypuściła 
na ~yne~{ te klisze pod nazwą "Autochro111e i' . 
POSIadają One pomiędzy szkłenl ' i uczuloną 
warstewką żelatyny z bromkiem srebra filtr 
dl.a światł~! złożo~y z warstwy zabarwionych 
lllIkroskopIJnych zIarenek krochmalu: czerwono
pomarańczowych, żółto zielonych i niebiesko
fJ<?letowych. Cała trudność w przygotowaniu 
klIsz "A:.rtochromeii polega na tem, aby jedna 
b.arw.a nIe pokrywał~ drugiej, lecz znajdowała 
SIę. ob<?k. Ba~wa kIlku różnie zabarwionych 
sąsla?uJ~cych zIarene~ - z powodu małych ich 
rOZmIar?W - zlewa SIę dla oka w jedną. I tak: 
wszystkIe trzy barwy dają razem białą; żółtą 
dl~ oka ?trzymuje się przez wzajemne od
d.zIały~a!lIe czerwonopomarańczowej i żółto
zlelonej I t. p. 

. Aby :vię~ ~trz'y~nać w danem miejscu 
klIszy ~raze~Ie JakIejŚ barwy, trzeba tylko 
pozas~an~ać zIarenl~a o barwie dopełniającej. 

• pier~szej kąpieli cz~rne, r<?bią się w drugiej 
przeJrzysteml. TrzeCIa kąpIel ma za zadanie 
zasłonić pozostałe miejsca - co się uskutecznia 
przez powtórne wywoływanie w pełnem świe
tle słonecznem - i barwne przezrocze gotowe! 
T\zeba tylk~ patr~eć pod białe światło np. 
dZIenne, a ujrzy SIę podobiznę fotografowa
neg-o pr~edmiotu w naturalnej barwie, gdyż 
śWlatł~ bIałe rozłoży. się i przejdzie tylko przez 
odsł0!llęt~ barwne z.Iarenka. Napfzykład, foto
grafuJe SIę. łąkę; ś.wlatło zielone przejdzie tyl
ko prz.e~ zIelon~ zIarenk':l' za któremi emulsja 
zczermeJe, za zIarenkamI zaś czerwonemi i fio
l~towemi . pozostanie bez zmiany. Teraz usuwa 
s~ę wydzI~lo~e srebro. - więc przez zielone 
ZIarenka sWIatlo przejść 1110Że, co wywołuje 
w patrzącym wrażenie zieleni. A więc cel zo
stał osiągnięty! 

Praldyl~a pokazala, że nie tylko barwy 
proste, lecz l bard~o złożon~ udają się bardzo 
d.obrze. Barwa cI~la ludzlnp.go reprodukuje 
SIę bardzo naturalnIe, wskutek czego klisze 
"Autochrome ii nadają się do portretów. Równie 
dobrze 'Yyc~odzą metale .. Co się tyczy jednak 
barwy bIałeJ, to pozostawIa ona zawsze jeszcze 
trochę do życzenia. 

Szko~a, że fotografję barwną można mieć 
tylko yv Jednym egzemplarzu i to tylko na 
~zkle, .Jako prz~zrocze. Wszelkie próby kop
Jowa!lI~ na papler. dotychczas nie dały zada
walnIaJących wymków. 

Mieczysław Gajewicz 

Bije Kuba ... 

Bije Kuba dzi ś Jakóba, 
A Jakób - Michała, 

Bijesz ty, biję ja -
Kompanija cała! 

A kto dziś nie bije, 
Tego we dwa kije -
Łupu-cupu, cupu-łupu, 

Tego we dwa kije! 

Indyk z sosom, barszcz z bigosem 
Dawniej jadły pany; 

S~Iatło, padaJąc~ przez objektyvy aparatu 
fotogrc:fIcznego na klIszę, mUSI przejŚć prz'?z 
sz~ło l przez te zabarwion~ ziarnka, nim po
dZIała na bromek srebra. Swiatło przechodzi 
ty~ko w tym wypadku, jeżeli zawiera składnik 
tej ~ar.wy, co i .ziarnko; np. światło zielone 
prZejdZIe przez ZIarnko zielone, - zostanie 
jednak zatrzYI;nar:e przez cz~rwone i fjoletowe. 
S3.nlO . przez SIę Jest zrozumIałe, że przy wy
wołanIU n.aświetlo~ej klis~y czernieją tylko 
mleJs~a,. lezące za zla~nkamI, przez które prze
szło sWIatło. Następme trzeba usunąć wydzie
lone srebro roztworem nadmanganianu potasu, 
zakwaszonym kwasem siarkowym. Miejsca, • 

Dzisiaj żaby i ślimaki 
Jedzą, jak bociany ... 

Kto temu nie wierzy, 
Niech do Łodzi bieży -
Łupu-cupu, r.upu łupu, 
Niech do Łodzi bieży .... 

--~ 



N A S T R Y C HU. 
Rzecz dzieje się w roku 191? 

(Wczesny poranek. Z początku cis~a zupeł~a. Potem 
zwolna i stopniowo pewne szmery l rozmaIte głosy 
i dźwięki, wydawane przez budzące się ze snu osoby, 
jako to: ., 

Automobil prywatny, WIerzchowIec, Telefon, 
Kodak, Bułka dwugroszowa, List zamknięty, 
Głowa cukru. 

WIERZCHOWIEC (grzebiąc nogą i parskając): Djabli na
dali z tym wściekłym strychem. Już chyba nie 
wytrzymam i oknem wyskoczę· . 

AUTOMOBIL (niezadowolony, że J?u .sen. przeryw.ają): 
Milczałbyś, smyku. We mme sIedzI czt~rdz~es.tu 
takich, jak ty, zuchów - a czekam clerphwIe. 

WIERZCHOWIEC: Wielka mi sztuka. Bo ci 'pić nie ?aj~, 
stary opoju! Na trzeźwo i ta.k ~Ję ru.szac me 
potrafisz. Póki cię nie wystawIą, Jak SIę patrzy 
- to ani rusz. 

KODAK (krzyżując trójnóg i wycieraj~c monokl jelonkową 
skórką, z przekąsem do WIerzch.~wc.a): Ba, ba, 
takiś-to śmiały. Gdyby Automobil mIał benzynę, 
tobyś tak nie pyskowałl Małoż to razy łapałem 
cię na tem, jakeś przed nim zmykał? 

AUTOMOBIL (zadowolony): I dęba stawałl Hahahal 
WIERZCHOWIEC (trochę zawstydzony): Bo nie cierpię 

hałaśliwych pyszałków. 

Pauza. 

KODAK. Ale co prawda i mnie się już sprzykrzyło. Co 
za ~iługo - to za długo. C~ciałbym i ja znowu 
napatrzyć się trochę rozmaItych rzeczy. 

TELEFON. Ajajajl Myślałby kto! !,Napatrzyć. sięII. ~iele 
się tam napatrzysz tem Jednem okIem twoJem. 

KODAK. Wol ę jedno, niż żadne, stary podsł~chiwaczu . 
Słuchasz i słuchasz, a nie widzisz mc. 

TELEFON. Ale się bawięl A to źle połączę, a to udaję, 
że śpię, a to przerwę w. najciekaw.szym n:omen-
cie to znowu sie obrazę, Jak mme kto zle po
traktuje i żadnej (nie dopuszczę odpowiedzi ... 

BU.ŁKA (chichocze): Hihil Hihi! Bawisz się, a przecie nie 
pilno ci do świata. 

KODAK. Rację ma, jak Boga kocham! Cóż to za zabawa, 
do której się nie tęskni. 

TELEFON. (z powagą): A bo się 'porwali .na ~n.ie. Chcieli 
mnie zoperować.... Korbę mI mIeh amputo
wać i baterję. Nie mógłbym już fi~lów. płatać
dlatego mi nie pilno. Nie masz SIę WIęC czego 
śmiać, nędzny pokarmie ubogich. 

BU.ŁKA (mocno urażona): Gdybyś tu nie siedział i mógł 
dalej podsłuchiwać, to wiedziałbyś, marny prze
żytku z korbą, jak i bogatym i możnym markotno 
bezemnie na świecie. 

AUTOMOBIL: Owa I Myślałby kto, żeś benzyn'a! 
WIERZCH OWIEC: Albo owies. 
GŁOWA CUKRU: Albo burak. 
TELEFON. Megalomanka! A małoż to tam po świ.e,cie 

krąży sióstr twoich! Mieliby za czem tęskmc. 
BUŁKA (oburzona): O, sióstrl sióstr! Ja się do nich nie 

przyznaję! Tałałajstwo jakieś 90-proce~tow.el Ho
łota! Parwenjusze, bękarty, podszywają SIę pod 
m oj e nazwisko I 

LIST ZAMKNIĘTY: To łatwo mogłaby się przytrafić po
myłka z doręczeniem. Znam to, zna~ to. ~rze
leciałeś pól świata, aż tu naraz dostajesz SIę do 
niewłaściwych rąk. 

AUTOMOBIL: O, o, jaki pyszny! "Przeleciał ll pół światal 
Co to jest pół świata? Ile kilometrów? Z jak!l 
szybkością? Nie lubię, jak kto gada, byle gadac, 
"Przeleciał" I I 

~ 

LIST ZAMKNIĘTY: A no, każdy leci, jak umie. Pewno,. 
że czasem się tak złoży dziwnie .... Jeden 
mój wujaszek jechał raz z Łodzi do Warszawy 
przez Buenos-Ayres, Bombaj i Londyn. Ale też 
za to chowają go teraz w albumie. A siostra 
moja leżała raz dziewiętnaście lat w szparce 
skrzynki pocztowej. To też mamy cierpliwość 
we krwi i dlatego nie wyrzekam, nie pieklę 
i czekam spokojnie, aż mnie ztąd wypuszczą. 
(Cisza. Upłynęło pięć godzin w milczeniu. Roz-

drażnione długotrwałem wspólnem uwięzieniem osoby 
milczą, oddając się myślom własnym. Wtem słychać trzask 
odmykanego zamka, drzwi się otwierają i wchcdzi odźwier
ny: Gołąb z gałązką oliwną zamiast zwykłej halebardy.) 
GOŁĄB: No, skończyło sięl Możecie iść. 

(Wszyscy się podnoszą i wychodzą, jedni śpiesz
nie, inni wolniej. Pierwszy Wierzchowiec, za 
nim Kodak na długich nogach, Telefon lękliwie 
chwyta się za korbę i baterję. List wysuwa się 
krokiem miarowym, Bulka wytacza się za wy
chodzącą kaczym krokiem Główą cukru. Pozo
staje Automobil) 

GOŁĄB. No, a ty? 
AUTOMOBIL. Kiedy nie mam benzyny. 
GOŁĄB. Ahal (Wprzęga się do Automobilu i wytacza go). 

Pauza. 

(Gołąb powraca i staje na warcie przy otwartych 
drzwiach przez które wchodzą: Kwit rekwizy
cyjny, Przepustka osobowa, Przepustka towaro
wa, Świadectwo o odwszeniu, Widmo głodu~ 
Epidemja, Karta chlebowa, Karta cukrowa, wiele 
innych kart i wreszcie Niewiasta o wyrazie la
dacznicy i w szacie, która przy każdym jej kroku 
zmienia kształt i barwę). 

GOŁĄB , (zatrzymując niewiastę) HaItI Ktoś ty? 
NIEWIASTA. Orjentacja polityczna. 
GOŁĄB. Aha - w porządkul 

(Gołąb wychodzi, zamyka drzwi. Słychać trzask 
zamykanego zamka). 

M.B. 
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u W A G I N A M A R G I N E S I E. 

Kruk krukowi oka nie wykole, ale - homo ho mini 
lupus. 

Pies z kotem spotkali się w kiełbasie zaprzysię-

gli sobie - przyjaźń dozgonną. 

Pewien kupiec, co spekulował ludzką nędzą, zaro
biwszy duże pieniądze, ofiarował pewną sumę na głodnych 
i twierdził, że spełnił "czyn obywatelski". Nikt nie prze
czy, że mamy obywateli-spekulantów. 

Są wróble, co twierdzą, że mają słowicze głosy. 

Na nieszczęście koty jeść ich nie chcą. 

Kiedy życie płynęło szerokie m korytem, kobiety 
nosiły wązkie suknie; dziś, kiedy wszystko się kurczy
ubierają się szeroko. Dziwna logika. 

Baba z wozu - koniom lżej. Dziś, w braku wozów 
- ciężar ten dźwigają różne "kołat,. 

Było trzech braci: dwóch mądrych i trzeci - polityk. 

Indyk myślał - i zdechł. Europa też długo myślała. 

Mówiono u nas dotychczas "głupi, jak tenor. (( Dziś 

u nas wszyscy cienko śpiewają. Tenory tryumfują ... 

Im dalej w las, tem więcej -- złodziei. 

Moratoryum - to oratoryum dłużników. 

Nie mów "hop" zanim - bat nie świśnie. 

Są młodzieńcy, co ze szczególną starannością roz
czesują głowę na dwie półgłówki. Bardzo im z tem do 
twarzy. 

Dziś jajka chcą uczyć kury. Ale czego? Pono - jak 
mają nieść jajka. Ciekawa rzecz - co kogut na to? 

o człowieku, co ma niewyraźną wymowę, mówiono 
do niedawna, że mówi, jakgdyby miał "kartofle w gębie.« 
Dziś - kto ma kartofle - milczy. 

Również przeżytkiem zdaje się być utarty zwrot: 
"jak groch o ścianę. II Jest bowiem ściana - ale grochu 
niema. 

Dziwna rzecz: skór niema już wcale - a ciągle 
ktoś komuś buty szyje. 

Są ludzie, co siebie tak ciągle piorą, że w końcu 
tracą w ogóle wszelkie zabarwienie. Ale są i tacy, któ
rych-trza prać. 

Ręka rękę myje, zwłaszcza - gdy obie są brudne. 

Nie należy nigdy jadać naczczo. 

KWESTA. 

Z skarbonkami chodzą jak anioł dzieweczki 

I kwestują sobie na biedne dziateczki. 

Żwawo idzie kwesta-skarbonka aż drży

Niech w uśmiech pogodny zamienią się łzy! 

. Podszedł do kwestarki młodzieniec z łysiną , 

Rumieńcem się oblał witając z dziewczyną ... 

Żwawo idzie kwesta- skarbonka wciąż drga

Ten najmilszy sercu-kto najwięcej da! 

~\ Drugi się młodzieniec przybliża z ubocza 

I tamtemu rada dziewczyna ochocza -

Żwawo idzie kwesta-w okół ciżba, gwar

Ten najmilszy sercu- czyj największy dar! 

Do chmurnego pana zbliża się dziewczyna, 

Lecz się "obywatel" wykręcać zaczyna .. 

Prysła wnet wesołość, niby wątła nić -

~ Dziewczę idzie dalej: "Wstydź się, panie, wstydź!· 



Ostatnie wiadomości. 
Dnia 23-go z. m., w godzinach popołudniowych 

niejaki "Banzaj" napadł na "Jednodniówkę" i chciał 
jej urządzić "harakiri". Dokoła rozległy się wołania 

"Ratujcie dzieci!". Szaleńca ubezwłasnowolniono i od
dano pod obserwacyę lekarzy. "Jednodniówka" nie 
poniosła żadnego szwanku. 

Dowiadujemy się, że jest podobno w Łodzi czło
wiek-społecznik, który się jeszcze nigdy za nic nie 
obraził. Wszczęto starania, by się pokazywał za pie
niądze na dochód Kwesty. 

W jednej z łódzkich cukierni, pewien stały by
walec, co ma wzrok krótki, połknął w tych dniach 
główkę od szpilki, sądząc, że ma przed sobą ciastko
i, co dziwniejsza-tego dnia wcale nie chorował na żo
łądek. 

Podobno widziano dziś na mieście człowieka, 

który nic jeszcze nie ofiarował na biedne dzieci. Wia
domość tę kładziemy między bajki. 

Niedawnu miała się załaniać kanapa, na której 
siedziało pewne poważne stronnictwo polityczne. Ro
złam ten dał początek dwom nowym poważnym stron
nictwom. 

W ostatnich czasach powtarza się u nas dość 

oryginalne .zjawisko: ktoś pod kimś dołki kopie, lecz 
sarn w nie nie wpada. Czyżby ludzie doszli i uż do takiej 
wprawy w "kopaniu"? 

-@~-

o g O n e k. 

Na wojnę dziś "narzeka 
Prawie, że każdy człek 
I na jej koniec czeka 
Już zda się cały wiek. 

I wciąż nowe kłopoty 
Przynosi nam ten czas, 
Bo choć nie masz roboty, 
W ogonku stój jak głaz. 

Chcesz-li mieć ziemniaka, 
Lub mąki braknie ci, 
To już twa dola taka, 
Że czekasz kilka dni. 

Człek na to nie narzeka, 
Choć biedę ma w przedsionku, 
Że końca wojny czeka, 
Bo czeka... nie w ogonku! 

józef Majchrzak. 
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Ratujcie dzieci Str. 
Cz. Gumkowski : Z cyklu "Dzieci ulicy" " 
Pola Laskowska-Sterli1/tgowa: "Okienko 

na strychu" . " 
Dr. St. Sterling: II Niech będzie inaczej" " 
Al. Kraśnimzski: "Szare miasto" . " 
M. S. "Mały chorąży" " 
E. K.: "Szlakiem m"yśli" " 
1W. B.: "Medytacja" " 
j. Czeraszkiezvicz: "Krajoznawstwo a sa .. 

mowie -łza narodowa" " M. 1--1.: "Łódź" " Jl1 . M.: "Organizacja" " Br. Kltothe "Z naszej szkoły średniej". " 
Regina liorowiczowa: "Z mojej teki" 
St. Chełl11,icki: "Pamięci St. Staszyca" 
F. Halpenz: "Z dawniejszej kroniki" 

" 
" 
" 

Przed i za 

1 ~ Al. Kraśnia1lSki. "Ave Maria" 
2 j. Leinweberówna: "Błogosławioną bądź" 

L. Gajewicz: "Z cyklu tryoletów" 
3 E. K.: "Dusza polska" 
3 J Nowina: "Modlitwa" 
4 Al. KraśniaJlski. "Dzieci" 
4 "Dziecko i baranek" 
7 11/. M.: "Absolvo te ... " .. . 
9 ]. Nowina: "Iść muszę" "Ostatnia pieśń" 

M. Gajewicz: "Kilka słów o fotografji 
10 barwnej" . 
13 * * * "Bije Kuba" 
14 M. B.: "Na strychu" 
16 * * * "Uwagi na marginesie" 
17 * * * "Kwesta" 
18 Ostatnie wiadomości 
19 ~ ]. Majchrzak: "Ogonek" 
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WYSTAWY 
na dochód 

Wielkiej Kwesty Ogólnokrajowej 

. "RATUJCIE DZIECI" 
l - 18 Czerwca 1916. 
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WYSTA 'A R Z W 
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l 
r 

WYSTAWA OBRAZÓW 
Piotrkowska 104, - otwarta codziennie od iO z rana do 8 "Nieczorem. 

Abonament Rb. 5. - \Vejście 50 kop., uczniowie i dzieci 25 kop. 

Pewna część \vystav'Jionych obrazów będzie wyloso\vana. Cena losu 

25 kop. (/;) W Cukierni przy Wystawie codziennie od 5 - 8 Koncert. 

--==--~-._._-

----==91J m ~===-

WYSTAWA FOTOGRAfiJI AMATORSKICH 

I 

ł .. 

I 
,II I ---- Piotrkowska 96. ----::~-:---:= Hl 

;~] WYSTAWA SZKOŁY RZEMIOSŁ! 
~ Plolrkowska 96. - ~9J 
I Otwarte: w święta i niedziele od 11- , w dni PO\~.lszednie od 3 - 8. 

Wejście: U Czer\vca 50 kop. Vi pozostał~ dni 20 kop., dzieci i ucznio\Ąlie 

I, 

I 
I 
I 

płacą połowę. (Opłata wejścia na każdą Wysta\vę osobno). 

15 i tG Czerwca przy Wystawie Hawiarnia od godz. 4-10 \1Jiecz. 

-- :::$~c$:=-----

WYSTAWA KURSÓW PEDAGOGICZNYCH 
D Z j e I n fI 44, - otwarta od 14 - 18 Czerwca. !JWejście 25 kop., 

@ ® ® @ @ ® ® @ @ @l @ * @ dla młodzieży tO kop. * * @ @ @ ® ~ @ @ @J ® @ @ 

~~~ 

MUZEUM NAUKI i SZTUKI 
CEP c:ifJ '* eS>- eS> ~ ~cę; Piotrkowska 91. Wejście 5 kop. ~ .~~ _c82 cfp .. ~. ~ .... ~ 



Od tleJe do 18 ~ Czerwca 1916r. 

TYGODNIA KWESTO'VEGO 

(DO ODERWANIA) 



KALENDARZYK. 

Niedziela 11 czerwca. 
Kwesta uliczna (znaczek czerwony). 
Sprzedaż uliczna gazet, czekolad'Y, papie

rosów, cygar i t. d. przez panów i panie (Skład 
główny, Piotrkowska 96, otw. od 8 r. do 9 w.). 

Fotograf je lotne na ulicach miasta. 
Wystawy: obrazów, fotografji amatorskich 

i Szkoły Rzemiosł (patrz ogłoszenie). 
Wykłady naukowe Kursów Pedagogicznych, 

Dzielna 44. Wejście' 30 i 15 kop. 
~'j" Przezrocza inż. M. Daszewskiego w "Ode
onie" godz. 4-6-8. 

Park Staszica: godz. 6-a wiecz.: 
Koncert chórów męskiego i mieszanego Tow. 
Muzycznego im. Chopiną i męskiego chóru 
polskiego przy kościele Sw. Krzyża pod ba .. 
tutą dyr. K. Fotygo sr. I 

Poniedziałek 12 czerwca. q 
Sprzedaż uliczna gazet, czekolady t. d. :\ 

(jak w niedzielę). IJ 

Fotograf je lotne na ulicach miasta. 1'1 

Wystawy: ohrazów, fotografji amatorskich I 
i Szkoły Rzemiosł. I 

Wykłady naukowe Kursów Pedagogicz- l 
nych (j. w.). . ,. \ 

Przezrocza U1Ż. M. Daszewsklego (J. w.). I 
Park Staszicaz godz. 4-a po pol.: 11 

Koncert " Lutni ", dyr. Michałowski. Tow Śpie- I 
wacze iln. Moniuszki, chóry męski, dziecięcy ",1 

i mieszany, dyr. p. H. :Milek. Koncert orkie .. 
stry Tow. Akc.K. Scheiblera., I 

Godz. S-ma wiecz.: - StO\"'. Spiewacze 
przy par. ewang. Św. Trójcy: chór męski, 
dyr. p. Luniak. Chóry ll1ęski i mieszany Re
sursy Rzem. Chrześc. dyr. Z. Szczepański. 
Orkiestra Tow. Akc. K. Scheiblera •. 

Wtorek 13 czerwca. 
Wystawy (j. w.). I 
Wykłady naukowe (j. w.). I 
Sprzedaże rabatowe w sklepach. I 
Ogród przy "Grand-Hotelu": godz. 8 Wlecz.: 

Tow. "Lutnia", chór męski, dyr. A. Michałow~ 
ski Tow. Muzvczne im Chopina: chór mie
szany, dyr. K. Fotygo sr. Orkiestra miejsco
wa pod dyr. p. Lewaka. 

Środa 14 czerwca. 
Wystawy (j. w.). I 
Wykłady naukowe (j. w.). i 
Wystawa kursów naukowych (patrz oglosz.). I. 

Sprzedaże rabatowe "\v sklepach. 1'1 

Ogród przy "Grand-Hotelul/: godz~ 8 wiecz.: 
Drużyna śpiewacza przy Stow. Handlowców II 

Polskich; chór męskI, dyr. K. Fotyg"o. Resur.. l! 
sa Rzem. Chrz.: chór mieszany, dyr. Z. Szcze- 11 
pański. Orkiestra miejsc. pod dyr. p. Lewaka. ,I 

Czwartek 15 czerwca. 
Wystawy (j. w.). 
Wykłady n"aukowe (j. w.). 

Wystawa kursOw naukowych (patrz og!.). 
Kawiarnia przy Wystawach Fotogr. i Szk. 

Rzemiosł od godz. 4-10. 
Sprzedaże rabatowe w sklepach. 
Ogród przy "Grand-Hotelu": godz. 8 Wlecz.: 

Stow. Spiewacze przy par. ewang. Św. Jana, 
chór męski, dyr. p. F. Strauch. Tow. "Hazo
mir", chór mieszany, dyr. p. Zylberc. Orkie~ 
stra miejscowa pod dyr. p. Lewaka. 

Teatr Polski przy ul. Cegielnianej 63. 
godz. 8-a wiecz.: "Pan Jowialskitl w wykona~ 
niu zespołu amatorskiego pod reżyserj ą i z 
udziałem p. Janusza Orlińskiego. 

Piątek 16 czerwca. 
Wystawy (1. w.). 
Wykłady naukowe (j. w.): 
Wystawa kursów naukowych (patrz og!.). 
Kawiarnia przy Wystawach Fotogr. i Szk. 

Rzemiosł od' godz. 4-10. 
Sobota 17 czerwca. 

Wystawy (j. w.). 
Wykłady naukowe ej. w.). 
Wystawa kursów naukowych (patrz ogl.)~ 
Przezrocza inż. M. Oaszewskiego (j. w.). 
Heienów: godz. 3-7-ej wiecz .. : 

Zabawa dziecięca na boiSKU. Wejście 30 i 10 k. 
Niedziela 18 czerwca. 

Kwesta uliczna (znaczek zielony). 
Fotograf je lotne na ulicach Iniasta. 
Wystawy: obrazów, fotografji anlatorskich 

Szkoly Rzemiosł. 
Przezrocza inż. M. Daszewskiego (j. w.). 
Hęlenów: godz. 4-ta po poł.: 

Stow. Spiewacze przy par. ew ang. Św. Trój~ 
cy: chór męski, dyr. p. Luniak. Tow. Śpie
wacze im. Moniuszki, c ór męski, dziecięcy i 
mieszany, dyr. p. H. Miłek. Łódzka Orkiestra 
Sy mfo niczna. . 
Godz. 8 wiecz.: Stow. Spiew. przy par. ewang. 
Św. Jana, chór męski, dyr. p. Strauch. Tow. 
"Lutnia (4) chór lllęski, dyr. A. Michałowski. 
Tow. "Hazomirf4

, chór mieszany} dyr. p. Zylberc~ 
Łódzka Orkiestra Symfoniczna. 

Resursa Rzemieślnicza Chrześciiańska. 
Widzewska 117, godz. 6-a: "Lobzou1ianz'e ll

, kon
cert, deklamacj e. 

Helenów: pokaz gimnastyczny: 
2-ga-245 gry ruchówe, ć'wiczenia towarzyskie, biegi, 

skoki; udział weźmie do 1000 dzieci. 
245 - 315 wspólne ćwiczenia czeskie (Szkoła Rzemiosł) 
315 - 415 lekcja szwedzka przy udziale 1000 dzieci. 
415 - 430 piramidy S-osobowe (gimnazjum Radwań-

ski ego i na piętrowych drabinach Szkoła 
Rzemiosł). 

430 - 44:\ bieg Gros-Kulltry. 
445 - 130 wyścigi cyklistów. 
730 -9-ej matsch Piłki Nożnej IJSturmfl contra "Re

prezentacja Łódzka", 
gso - grupy marmurowe nad stawem (T-wo "Kraft lł) 

Codziennie we wszystkich Kinematografach 
rabat na Kwestę. 

Codziennie Muzeum Nauk~ i Sztuki 
na dochód Kwesty. =..:: Wejście 5 kop. 



Z!ak·ład Opl!czno-Chirurgiczn·v z działami: 
hemiangm, HZ!QQm, orlopedgczngm" eleklro-
.~.: łecbniczn~m i fołograliczngm :.:. 

KAZIMIERZA ROSZAKA 
• ŁODZI, uJ. Dzielna l. Telefon 23-44. 

Ważne dla pp. z3wodowgcb fotografów ł amłłorólI: klisze pierwszorzędn~ch 

fabr!k Weslendorpa & Wehnera, Haulfa, Igfa i Dr. Schleussnera· wszgslklch 
... : .: +l .] galunków i wymiarów do 40 X 50 stale na składzie. :. 1· :. t· :. 

Aparaly, papiery I prz!bol'1 fotograficzne DllprzednleJszycb fabrgk w duż~m ~borze. 

Ciemnia lotograficzna na miejscu. 

CuKiernie 

Bolesław KOD1ar 
~.......... .,...,.~, 

Lódź ' 

'tli ul. Dzielna 12 'tli 

P-iotrkowska 63. 
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r Zakład :rawiecki l i W OGRODZIE I 
I i skład owarów angielskich I 8 G R A D · H O E L U ! 
! i 8 codziennie od 9. 4-ej do II I 112 8 
i Christian ! o o 
I W U T fi. E I 8 Koncert orklesh1 Składającej się ~ 
! I. 8 z 14 -tu osób pod kierunkiem 8 
I Właśc. .A. Wutke I 8 konc~rłmiSIrzCl p. L e w CI k CI ~ 
i to' d z' i O I pp. B-ci Taube. O 
i i O «) 
ł i (» Wejście przez kawiarnit @ 
: ul. Piotrkowska ru 115. ; @ O f i fi i z Pasażu Majera. @ 
i i O 
: • 89 2 •••• ....... 75 / __ . · ................... " ....... ..... · ..... : ........ 9.................... @'Q:u:SY~0C900©O@©cC?@OOOOoo 

II 

Księgarnia i Skład tłul 

LUDlJlKft flXZfilH 
ŁÓDŹ 

ul. Plolrkowska Mg 48. 
101 

Posiada bogato zaopatrzony skład książek ze 
wszystkich działów i poleca w wielkim wyborze: 
beletrystykę, dzieła naukowe, książki dla dzieci 
i młodzieży, podręczniki szkolne dla wszystkich 
szkół miejscowych i zamiejscowych, oraz pomoce 
naukowe jako to: tablice ścienne ao nauki po ... 

glądowej, mapy geograficzne, globusy i t. p. 
Własne wydawnictwa 'podręczników szkolnych. 
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$ SKŁAD ~ 
$ ELEKTROTECHNICZNYCH $ 
~~ M A T E' R J A t Ó W ~D 

~ F. Kołaczkowski ! 
~~ Łódź, Piotrkowska 191. 73 $ 
!~~~~~~~~~ń~~~~~~~~~ ~t:::=7't:::=7'c::::7't:::=7'c:::;;JI"c::=7'c:::7c:::::;;Jl'VVc::;:;,~c:::7c:::7c::=7't:::=7't:::=7'~ 

®<§>@@>@@§@l@@l®@X§>@@@@@>@® 

@ @ 
@ @ 
@ TOWARY @ 

~ KOLONJALNE i DELIKATESY ~ 

~ A. U LLRICH ~ 
@ @ 
@ Łódź, Piotrkowska 92. @ 
@ @ 
@ 87 @ 
@@@@@l@<§>§<§><§>@<§>(§><§>C§>@@<§>(§>@ 

~. co:x::3><D:I3>~~@@®<0X3~<O'X:l>ce::x:o> . • ~. 
Gl Eltspedycia i przewóz (;J 

~e ~. ~ wszelkich ładunków CJ 

~.' Specjalność: ciężary, jako to: kotły. ~. 
~ lokomobile, kasy ognIotrwałe i t. P. ~ 

~ Karol Nowicki ~ . 
~ Łódź, Południowa 44. . 82 ~ 

.<E::lX3<E:n:3>€.l)3<DX3)@®@~c::::.xG~c::::n:3>. 

®©©©©©©©©®©©©©©©<§><§>©® 
@ @ 
@ @ 
@ GŁÓWNY SKŁAD @ 
@ @ 
@ T!łoniu I wgrobów ł~łon!ow~ch @ 
@ © 
~ G. k. austr. monopolu tytoniowego ~ 
@ @ 
@) Łódź, Piotrkowska 52. @ 
@ @ 
O ' ~© 
®@~©<§©©©®@@©©©@©©©® 

'I
WP

@ ~K:::~~~R:-MI ~A:::--l 
ł MATERJAŁÓW PiŚMIENNYCH ! I T I V O L I" I 

K. S Z O· p s k a I .. :: " '" Łódź, Piotrkowska 90. 

ŁÓDŹ, DZIELNA 3. • I WlIdaje śniadania, obladll I kolacle. 
99' 106 

®<8 @ iiii !!! = ®~® i!ii .. i!i E .. ® 
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I~IE ' C M CHELI~I 
'[:1 ŁÓDŹ, Piotrkowska 98. 1:1 
[:] PIERWSZORZĘDNA KONFEKCJA [:] 

I~I sk, ~zka j' ziecin a. I~I 

"

I odn~ krój. [tl 
: k i De w~koń zenie. : 
[~I rz słę,poe ce · 143 [l 
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~~~----------~~ / , 
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U-··IE NIA 

BA·CZ 
dawniej 

Je Szmagier 
LÓDZ, 

Piotrkowska 28 

:.:: ... :;~ ............................................ :~~ •• i:) 
•••• •••• • •• e •• 

Poleca znane ze 
s-wej dobroci 'Wy
roby cukiernicze. 

· . l a· trze k l · . · . : ......... e....... .... . ..... 0....... .... ... ................ : 
: ~ ~': ~.:.:.: ".1.l :.::'.: :..-:,; :": ) : 

i -Skład papieru, materjałów'" l 
I piśmienAych i rysunkowych ! · . · . i Łódź, Zielona 15. ! 

~ t 121 j 
~ , ........................................................................ ' 
~eooooO@o@@oooooo~o 
~ @OOOOO©O~OoO~O! O 
00 uO 
8 8 Ros~jskj Wzale n~ 8 8 
~ 8 Związek Asekur8t!in~ 8 8 
8 ~ Reprezentacja wt-ock·, 8 8 
O O ul. Piotrkowska 165. O O 

~~5::::E~~~~~155~ l!::=:~:::::~ 



~~~~~~~~$~~~~~~~~~$~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ TOWARZYSTWO ~ 
~ ~ 
$ ~ 

ł " PR O W O D N I K" i 
~ ~ 

: Artykuły gumowe. Kalosze. Linoleum. Azbest. : 
$ ~ 
~ ę 

: Skład Techniczny \1 Skład Kaloszy : 
: Łódź· Łódź: 
~ Ij ~ 
~ ul. Piotrkowska M 149. : ul. Piotrkowska N2 55. ~ 
$ ~ 
$ 118 $ 
~~~~$$~~$$$~$~~~~$~$$~~~~~~$~$$~~$~~~~ 

e~~@~~@(OO)0G~~@ 
@ ~ I Browar i łabr~ka ociu I 
e G -,- (;) 
~ .. W el I ~ 
o 0 I VI ŁODZI, U.lo~o~l~ 1ł2 25. I 
~ Poleca z;nane ze swej dobroci ® 
~ piwa: I octy; ~ e pilzeńskie, spirytusowe, t. j. ® 
~ ~onachiisKie ! stołowy i d~ marynat ~ 
o I baw&1....,skie. oraz wInny. ~ 

~ 151 ~ 
00~~~~~GXOO)@9~ 
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~. R. SEIDENGART II 
II SOSNO leE. Ił 

II Filja w Łodzi, ul. PiotrkO"NSka 121 n 
l,·,' J KRYS' ZEK. II. .' Ił Przedstawici_~~~ I, 
II Arł~kułg Techniczno-Budowlani: Ił 
Ił Cement, Gips zwycz. i alab., Tektura n 
01·,~ ~n·1 II smołowcowa, Talkum, BieJ cynkowa II 

II ::: (Zinkwe!.~~~, ~ithopon i t. p. ::: II 
~ Arł!lkuł!l Hosmełgczne i PerlameJ1lnl. II 
II Mydła tualetowe fabr. zagran., Krem n 
II i Puder Kaloderma, Odol, Specjalno- II 
Ił ści Leichnera, Szczotki do zęb6\v, " 
'I Pixavon i t. p. Wody mineralne natur., Ił 

l. Syndetikon, Pasta do obuwia "Erdal" . II 
~---~--~---------------~~ .. L:.J""~"'~"""""'''''''''''''''~------''''''''-'''''WiiIł~ ..... ~ .... ~=G 

~ 

Maszyny do szycia I 
i -=--= .. ~ fi rm y -~ I 

. 'w ŁODZI, I 
uJ. Piotrkowska 86 

. 
: : l Główna 62. :: 

i 
I 
@J 

~.~~~~ 
00000000000000000000 .~.~~+~~~ 

"R · "I eJ ~ ~ C' oczne l po roczne O 
~ Kur S ~ H a n d I o w e ~ • Skład arlgkułów tecbnicznych $ 

~ STANISŁAWA LIPIŃSKIEGO ~ . ~ KAR L MOGK ~ 
~ '" Piotr~:::' 157. ::: ~. ~. właśc.: ROMER i KOniS, Inż, ~. 
~ Grf1pa roczna: Przedmioty wykładane: . ~ . 
V V .. .... Ł ó d ź, ul. Nawroi 4. .. •• O buchalterja, .arytmetyka nandlowa, korespon" " ~ ~ 

" dencja, nauka o handlu, ekonomja polityczna, O ! ---__ t.. r 
a prawo cywilne i handlowe, gieografja handJo- ~ 3 
eJ wa, stenograf ja. =::.- " • SpecJalne biuro dla dostaw arl~kułGw ~ 

eJ --==-- " ~ łechnłcm~cb i maszgD dla potrzeb 'ł- ~ " Grupa półroczna: Buchal}erja, arytmetyka O 
c? "'J "'J "'J ~ handlowa, korespondencja. l7 V P E7 ~ bllan!~, ogrzewań cenlraln~cb, wenl!-
e' ~ ~. łacII. wodociągów, przewodGw parowgch ~<ł eJ Kurs uzupełniający buchalterjł dla o~6hJ ~ 

I ~ które posiaaają świadectwo s ukończenhs ~ - -= . f gazoW1clL 
" kursu buchalterji. KUr! półroczny, trzy lekcja O 
& tygodniowo. Oplata Rb. 20 - O' czterech V Obfi~ Skład. 
~ •••• ratach mie8ir:cln,ch. •••• ~g 
v ' A14f . . 
0000000000000000000 
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ffi · El 
~ II!Cukry Warszawskie!!! m 
G G 

m Jan Fruziński I 
m Łódź ~ 
G~. Piotrkowska N2 71. ffi 
· 8 
• 113 G 
• GGEJEI!EJGGGGGl!'ElI!E1l!J[!]EH!Jl!ll!ll:!JGt!]E]B 

na:-':::J::::::::nru:ałl====-==.Z.UlIBn::u=== = :: a :: 

I ALFRED PIPPEL I 
= = = -:: Pierwszy Spec!alo! Skład = 
~ -" " .. li_ 

ii Aparatów i Prz~boró 5 
" -- " li :: F o ł o g r ił f i c z n ~ c b :: ii 
- -" -.. . t .. 5: ŁOD , Nawrot Nt 2. :: 
" -H _ 

5: 110 5: 
" u ::::::::::::::::::::::::::::::::::::===::=I:::===nll:::::::::: 

®_---~ , (f) 
, SKLEP (f) 

I MihHiałówl 
(I bławatnych, 

(I ŁÓDŹ 

, Główna N!Z 21. , 
, mi @---__ e<D 

HURTOWY i DETALICZNY 

SKŁAD TOW/J.,RÓW ŁOKCIOWYCH 

EDMUND WASILEWSKI 
w ŁODZI 

ul. Mikołajewska N2 67. 

133 
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000000000000000000000000000000000000 8 ' o 
o 0 

8 Z akład malarski szyldów 8 
o o 

§ E. URBANOWICZ § 
o o 8 dawniej 8 
g W. URBANOWICZ 8 
O O 
O O g ŁÓDŹ. Piotrkowska 117. g 
o o 
8 108 8 
000000000000000000000000000000000000 

~ 
fABRYKA i SKŁAD ~ 

OCTU 8 
orro 8 o. 

KEILICH~ 
'Łódź 

Główna NQ 1'0. 



PIERWSZORZĘDNE 

Biuro Nauczycielskie l Rekomendaqlne I 

I fELlK~~, P~Z~I~~~~KIEJ I 
I . 56 I Z ••••••••••• _ ................... M. 

Władysława Janiszewska 
GALANTERJA DAMSKA 
-c_,--:--== i MĘSKA ~--

oraz PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH. 

ŁÓDŹ, PRZEJAZD 16. 
58 

@aoo~oo@Oc~oo 

O O 
~ Całe - Restaurant O 
o o 
2 W E N E C J A" 2 o " o o ŁÓDŹ, Przejazd 2. 

~ Poleca wyborowe obiady i kolacje. 

I 03 
~oooooooooOC'»Coo 

SKŁAD KOŁDER WATOWYCH 

i PUCHOWYCH 

Z. CHĄDZYŃSKA 
Łódź, Przejazd 16. 

57 

---........................... ~ 
. CUKIERNIA I 

Rleksander Ooberstein I 
ł ŁÓDŹ. Przejazd 18. I 
a 59 1 
O . ....... .. ~gee..~~ .......... s. 

~ . . '" 
III '" 

= ZAKŁAD JUBILERSKI ~ 
II ~ 
~ >-

~ 

~ EOWHRD SCHlnOLHUER ~ 
~ ,. 
~ ~ 

'" ~ 
~ 

~ 
~ 

ŁÓDŹ, Piotrkowska lOS. 

~ ~ 

>
~ 

>
~ 
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II II III II 
Szlifiernia sLkła i luster II 

Edwarda Wermińskiego II 
dawno Bracia Werinińsc~, Łódź, 

PiotrkowsKa 114 
'W'y}{onywa W'szelii.ie roboty 
w zakres specjalności wcho
dzącepocenachiabryc~nych. 

-
46 

Dopóki zapas słarcz~. 
I Pomimo drożyzny sprzedaje firma 

SZDl0chell i ~ozner. Piotr
kowska 100 po cenaen dawniejszych: 

Palta dac!s"de z r'H","!uych mat. 9.50, 
12.5U, 15.50 i drożej. 

Ti"'ze7r::!!iI. się r.u:lspiesz".ć! 
47 

11 II II fil lal fi frI Kil 
••••• ,.. •••••• $ ••• iO ..... ~ • ., .... ~.,. ... a.~~ .. "!O. ... "'.:.t iI!'" e ~ ....... , .-I-

: . 
: 

! 
.d. rio ł'rkowska N2 130. 

49 

e., 
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Zakłady Tyzier5ki, 

Piot~kowska 108 

WY~ je śniadania od 30 kop." 

obiady po 55 kOi)lł. i olacje 

,t,T dź, Piotrk rl'\r\ s~:a lJ'>/' . 7~ 

(Grand-ii otc!) 

od 4U kop

~"IID'IPCt-~d.-.~·. '. 
55 

'" .. ~.'~~ .... 

'~""'"(""V :;J ,~"~",.,'_,,t;:, _w ..... "dl 

• Firma egzystuJe od 16B4 1t'. 

• ŁYCZ.!K\.ow-sKi 
Łódź, ul. Piotrsio'ł.Vska 188. 

Załiład bJacharsM, Ornamentacyjno-ihulowlany i Galanteryjny. 
Specjalność: krycie wież kościelnych i fasad ozd. wszelkim 
metalem. -Metalowe ornamenty budowlane oraz figury ozdobne, 
wodotryski, wazony architekt., ozd. kroksztyny pod balkony j t. p. 

, Krycie dachów tekturq smol. oraz wszelkie elewacje dachowe. 
Wszelkie roboty fabryczne: zal.ladanie wentylacji w salach fabrycz~ 
nych i t. p. - - Filtry i specjalne kon~erwatory do oliwy ora~ 
wszelkie elewacje pod łożyska transmisyjne i maszynowe, latarnie 
dla dróg żelaznych, honserwatory do kawy i cysterny ze szklanemi 
miarami do ekspedycji nafty lub oliwy. Wanny lecznicze i z piecami. 

.:o:;"~.I'l"I:",,"~,~ 
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§ R~ski Bank Handlow~ § 
8 Filia w ŁODZI 8 © o 
8 ul. Piotrkowska 57. 8 
g ~ Ins~tucja Centralna 1M RYDlE 8 c o 
·8 Filie: w Białgmsloku, Częstochowie, Dźwińsku, 8 
8 Kaliszu, Ubawie, Łodzi, Radomiu, Rewlu, Suwałkach 8 
8 # # # 'i Szawl(Jjch. ~ ~ ~ 8 o o 
©> Adres telegraf. dla InstytucU te fralnej: II d I f ·1- · - R ~ G A B A ·H K lo> 81 C O M M E R Z B A tł K. ~ ił ł J I - - 18 o. M. O 
oo©>OO()OOOOOOOOO()OO(~~OOOO©oo@ooooooooooo 

oeoeeee~e~~eee~ee~oo 

~I '~ 
@ Skład towaró\tv aptecznych, O 
(ó) perfumeryjnych, chemikalji (ó) 

g o «) i wód miner,aJnych o «) g 
o 8 o 

~ St. MAJEWSKIEGO ~ 
~ Piotrkowska 124, róg Nawrot. ~ 
~ 100, (ó) 
~oeooeeeeo~e~oeQO 



._--------,,------_ .. t t 
ł RUI1, kołł~ oraz wszelkie aparat~ parowe t I najraclonalniej i najekonomiczniej izolować ł 
ł mass, ~AZBESTO·KBZE/t\". t 
ł Roboł~ asfaltowe. Robotg cementowe. t 
ł Ho boł~ dekarskie. Roboł9 izolac~ine. t 

I ClESŁAW POTI ł 
I Łódź, ol. Radwańska 26. - Teł. 17·91. ł 
• 1) Izolacja Kotłów, przewodów i wszelkich apa M 

• 

,. ratów parowych i zimnych. • 
, ł 2) Izolacja dachów, sufitów, ścian i podłóg. t 
ł S) Własny wyrób masy "Azbesio-Krzem" abso- & 
• lutnie nie palnej, silnie łączącej się z przedrnio- • 
: tern izolowanym i posiadającej najwyższe włas- ~ 
• ności izolacyjne. Iii' 
ł 4) Korkowe płyty i łupiny. t 
.. 5) Wyrób asfaltu i roboty asfaltowe w naj5zer~zem • 
• znaczeniu. • ł 6) Krycie dachów tekturą smołowcową, dachy kle- _ 
ł jone, tarasowe i t. p. "Ruberoidem" i dachówką. ~ 
fJ 7) Zabezpieczenia przeciw wilgoci. t 

8) Posadzki terakotowe, mozaikowe, klinkierowe • 
i tym podobne. • tli Liczne najpowazniej5ze referencje. -'1 ~niki i kosztorysy na każde żądanie grat!:31 ł -- ,., .. -----_.-. 
-;;;~~ 

Łódź, Piotrkowska 131 i 
HANDEL WIN i TOWARÓW 

KOLONIALNYCH 

z dniem 1-go Lipca b. r. przeniesionym 
będzie na ul. Piotrkowską 121. 

® 

~"''''.'''''''''''''''''''''.A''''''''''''''''''''''''''''''''''''' ~ ~ 
~ Towarz!slwo akc!jne ~ 
~ , ~ 
~ p. I. . ~ 

~ Norblin, 8raGia 8uGh ~ 
~ ~ 

~ i T. Werner ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ W!rob! platerowane ~ 
~ : : i srebrne : : ... 
~ ~ 
~ Skład labr9czn9 w Łodzi ~ 
~ ul. Piotrkowska 11. ~ 
~ 26 ~ 
~'Y:Y"''''''''''''''''''''V.'''Y.~'''''~''''''''''''''~ 
~GG880GGGGGGGGG80008GG8G8GG0GGGG0G8G~ 

G ~ 
~ Magazyn jubilerski B 

' 8 8 

m A. T o B ł A S A I 
ffi Piotrkowska 82 3 fH 
G 8 
Hl poleca: ~ 

~ biŹUłe~llęl Isre~rkn~h i ZłOlhą ~ 
fH ~o moz we nls fe cenae. ~ 
8 ~~ 
ffiGGG8GGGG0GGG@888G8BGG88G8GSGGG0GS8G~ 
.444~AA44A4A44~~~~~~~4~~~~ 
~ -~ 

~ ZAKŁAD GRAWERSKI t ~ 
~ Stemple kauczukowe, azyldy ~ ~ ~ 
~ emaljowane i mosiężne. O" • ~ 
~ Monogramy, szablony. ~ 
~ Prasy do plomb ~ • 

j •• ~ t p. ~~~4{i ~ 
~i ~. 88. flatrkowska 88. ~ 
~ • Egzystuje od roku 1884. E 

31~ 



Fabryka wyrobów wełnianych 
Główny skład w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej N2 135. 

--------
Egzystuje od roku 1864. 

W" 
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~ ~ MAGAZYN OBUWIA ~ 
8 rerfumerja "KOXMOX'" : ABR. JAKUBOWICZ 8 
8 .. I Piotrkowska 60 8 
~ Łódź Piotrkowska 60. Cl poleca na bieżący sezon wielki wybór el 
Gl . ' . Gl -:-_.__ wykwintnego obuwia. --===-- g 

.~ . .. 33·8 . 34·8 
®<OX:i><S:lX3><DX:3>~~~e::xG>cEX:C3®E:n:3>~E.3:C3>®€:łX:3>~~<:::n:::!)® 

~ 88 
8 f. n o n M dawno C. SiebeneiGhen 8 8 
8 8 BRACIA ALTMAN 8 
® ŁODŹ, Piotrkowska 84 ® ŁÓDŹ, Piotrkowska 82 ® 

8 8 poleca wszelkiego rodzaju papier 8 
8 Skład naczyń kuchennych. 8 . do 'pakowania i materjały piśmienne. 8 
8 39·8 .. 41·8 
®<:::a:::l)<:::X:O>~Ci:3Cl3<E::X:C:>cOX3><i::łX3€XG>E:l::O>®~cE:l:X9~~~E:JOO)~<DXl5Ci::lX3® 

888 8 H. HERSCHSOHN I' Znaczki, broszki i inne pamiątki 8 
~ ŁÓDŹ, Piotr.kowska 103. • narodowe wykonywa zakład grawer~ ~ 
Gl sko-pieczętarski (;) 
~ Skład obrazów i pracownia ram. 8 D. S T A N G E. Łódź B 
ćl -==- Specjalność -==- el ' Cl 
~ OPRAWA OBRAZOW. ~ Piotrkowska 83. ~ 
8 . 42·8 . 43·8 
®e:::x:o><!:Xl3E:XX:'3><OX:i>~<D:X:3><O:l3~€3::l3e::lX3>E:JX;!>$<i:.lX3<DX3E:XC!>co:x::!>c&:J:r3® 

8 ,88 
8 KHllMIERH JftROClnXKH 8 Skład Pathefon6w i Instrumentów 8 
8 8 . muzycznych 8 
B . 6alante~a damska I mQska ! O. KA WECKI i S-ka . B 
8 tóo!, riotrkowxka 12L ·8 . ŁÓDŹ, Piotrkowska 114. B 
8 ' 44.ę 45·8 .~~<DX3>e::x:GE:X.C!)E:X.Q)E:xo>~e::a::>E:XCi>E:J:f3)E:J::C3)(i)~~Cł 
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ŁODZ, Widzewska 63/65. 

Węgiel Kal1lienny, Koks. Antracyt. gs. i 
.................................................. ~ .................... :. 
ooooo~:T:::oooool cooo~8 

O Cukiernia O 
ST. PISARSKIEGO O 

dawno R. Mossakowskiego 8 J. G A N T Z 
Łódź 

ul. . Wólczańska 37 :: Tel. 18-45. 
19. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 11 ••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Drukarnia i Skład Papieru 

A. J. Ostrowskiego 
Łódź 

Piotrkowska .Ni 66. 

36. ........................................................................ 
raa8eaa8a8aaa888a888B8&~ 

Kino ·MIRAGE" 
" 

w salonach Grand- Hotelu 

Piotrkowska 60. 

. ..................................................................... . 
w. Cielecki 

Skła~ Fabryczny 
. Towarzystwa Akcyjnego Fabryki 

Wyrobów Żelaznych. --

Wł. 60styński i I-ka 
ŁÓDŹ. Piotrkowska Nt 68. 

37 . ........................................................................ 

~88e:;~~~~::::B888881 
~ Hurtowy Skład Win i Spiritualji I 
j zagranicznych _ 

IM. ŁUBA, Łódź I 
Rendez - vous eleganckiego świata. m m I 

i m .Nowy Rynek 5. I 
38. m ~ 77. m 

~~~~B8~~~@8S@~88888~ ~ggg888~8e@@@S@8ee8@ee~ 

t···~·························· ... ··················· .................... , 
: Zakład Drukarsko-Litograficzn~ • • i Z. T E R A li O W S li l i 
i przeniesioDY został clo nowego lokalu przy ul.. Piotrkowskiej 91. : 
• 80. : ............................................................................ 
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